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tło socjalizmu jest drogą
ROZKWITU I WIELKOŚCI 

naszej sztuki narodowej 
Zakończenie obrad pedagogów i studentów Państwowych Wyższych Szkól'Artystycznych

We czwartek obradowało w Auli Uniwersyteckiej II Ple­
num Konferencji Pedagogicznej i Młodzieżowej. Było to za­
razem uroczyste zakończenie Międzyszkolnych Popisów Pań­
stwowych Wyższych Szkół Artystycznych.

Obrady zagaił dyr. Urbano­
wicz.

Z kolei referenci poszcze­

gólnych sekcji pedagogicz 
nych zdawali sprawozdania z 
przebiegu obrad.

DEKLARACJA 
Szkolnictwa Artystycznego

Na czwartkowym drugim Plenum Konferencji 
Pedagogicznej i Młodzieżowej Wyższych Szkół Arty­
stycznych obradującym w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego uchwalono deklarację, z której wyjątki 
podajemy poniżej:

W obliczu zadań, jakie stawiają przed nami wielkie 
dni walki o pokój, wolność i socjalizm — ,

w obliczu ciążących na nas obowiązków budowania 
kultury nowego, wyzwolonego z pęt niewoli i wyzysku, 
człowieka —

krajowy zjazd profesorów, pedagogów i młodzieży t 
wyższych szkół artystycznych staje zdecydowanie na 
gruncie założeń ideologicznych postępu społecznego, , 
na gruncie obrony wolności narodów przed agresją 
amerykańskiego imperializmu, na gruncie historycznej 
walki klasy robotniczej o wyzwolenie i pokój między 
narodami. ’

Zdając sobie w pełni sprawę z odpowiedzialności 
kształtowania narodowej sztuki epoki socjalizmu, na­
wiązujemy do wielkich osiągnięć realistycznej sztuki 
ubiegłych pokoleń, nawiązujemy do własnego postępo- ; 
wego nurtu narodowej sztuki, a zwłaszcza jej ludo­
wego podłoża, nawiązujemy do wspaniałych tradycji 
międzynarodowego braterstwa ludzi nauki i kultury.

Wielkie osiągnięcia socjalistycznej sztuki Narodów 
Związku Radzieckiego są dla nas tym bezcennym 
wkładem w ogólnoludzką kulturę człowieka, z którego 
będziemy zawsze czerpać w poszukiwaniu własnych > 
środków wyrazu dla sztuki polskiej. j

Jednocześnie odrzucamy kosmopolityczną niewiara 
w twórcze zdolności człowieka i narodu, odrzucamy 
biologiczny nacjonalizm głoszący nienawiść człowieka 
do człowieka, narodu do narodu, odrzucamy formalizm 
w sztuce, jako przejaw7 ginącej kultury świata kapita­
listycznego, usiłującego w^ kontemplacji formy znaleźć 
schronienie przed prawdą nowego człowieka i jego 
sztuki.

Pierwszy krajowy zjazd pedagogów szkolnictwa arty­
stycznego stwierdza, źe dążyć będzie do oparcia nrac 
swzoich uczelni o naukowe zasady materializmu dialek­
tycznego i o twórczą metodę socjalistycznego realizmu, 
zdecydowanie przezwyciężając pozostałości formalizmu 
w swoich metodach nauczania.

Sztuka Polski Ludowej to sztuka humanistyczna ; 
w treści i narodowa wT środkach wyrazu. To sztuka 
prawdy artystycznej i prawdy artystycznego widzenia. 
To sztuka jedności nowych, socjalistycznych pojęć 
i nowych realistycznych form. To sztuka walczącego 
człowieka. To sztuka kraju, któremu zwycięstwo klasy 
robotniczej otworzyło drogę w socjalistyczną przy- ■ 
szłość.

Dla realizacji tych założeń Zjazd Wyższego Szkol­
nictwa Artystycznego stoi na stanowisku konieczności 
upaństwowienia całego szkolnictwa artystycznego 
z przystosowaniem sieci i typów szkół do nowych po­
trzeb państwa i gospodarki narodowej.

Do zadań, na które winniśmy zwrócić specjalną 
uwagę, należy dalsza praca nad zmianą układu socjal- । 
nego młodzieży, a zwłaszcza nad przyciągnięciem do 
szkół artystycznych młodzieży robotniczej i niezamoż­
nej młodzieży chłopskiej, rozszerzając jednocześnie po­
moc materialną dla specjalnie utalentowanej zarówno 
młodzieży nowo występującej jak i kończącej studia.

Silniej również należy poxviązać pracę szkół arty- ; 
stycznych z rosnącymi potrzebami kulturalnymi pań­
stwa i z potrzebami artystycznymi organizacji maso­
wych oraz z konkretnymi postulatami przemysłu i rol­
nictwa.

Szkolnictwo artystyczne, stojąc na' gruncie donio­
słych przemian ustrojowych i gospodarczych w naszym 
państwie, deklaruje uroczyście swój wkład w wielką 
pracę nad wychowaniem w Polsce nowego człowieka 
i nowego artysty, człowieka i artysty, kochającego swój 
zawód i swój kraj, swoją kulturę i swoją sztukę, czło­
wieka i artysty o głębokim poczuciu międzynarodowe­
go braterstwa, człowieka, artysty i bojownika o wy­
zwolenie światu z przekleństwa wyzysku, o wolność 
i pokój między narodami, o wielką sztukę humani­
styczną epoki socjalizmu.

Pierwszy zabrał głos refe­
rent sekcji plastycznej prof. 
dr Starzyński. Myślą przewo­
dnią obrad sekcji było stwier­
dzenie że życie i działalność 
szkolnictwa plastycznego są 
jak najściślej związane z ży­
ciem naszego kraju. Z tego też 
punktu widzenia omawiano 
nową reformę tego szkolni­
ctwa. Cel tej reformy jest ja­
sny: budowa nowej, humani­
stycznej sztuki, sztuki reali? 
zmu socjalistycznego.

O pracach sekcji teatralnej 
mówił prof. Csato. Stan j kon- 
cepcje artystyczne obecnego 
teatru nie są zadawalające 
Brak wykwalifikowanych ak­
torów; brak reżyserów, brak 
pedagogów i brak pracowni­
ków technicznych. Dlatego 
też istnieje w teatrze pewna 
przypadkowość artystyczna 
Nowa reforma niewątpliwie 
usunie te braki. *

Rektor Teoplitz omówił pra­
ce sekcji filmowej. W sekcji 
podkreślono młodą jeszcze hi­
storię naszego szkolnictwa fil- 
mowego, wykazującego tym 
samym jeszcze pewne niedo­
ciągnięcia, ąle tym niemniej 
uznano kierunek szkolnictwa j 
styl pracy Wyższej Szkoły Fil­
mowej za pozytywny.

Prace sekcji muzycznej zre­
ferował prof. Dąbrowski. Pe­
dagodzy muzyczni przyjęli a 
entuzjazmem projekt nowej 
reformy szkolnictwa. Szcze­
gólnie doniosłe znaczenie bę­
dzie miała przebudowa struk­
turalna szkół muzycznych 
wszystkich szczebli. Dotych- 
czasowe osiągnięcia są pozy­
tywne.

Podsumowania popisów i 
narad, oraz przebiegu festb

Plany reakcji zawiodły

Wyrok uniewinniający w procesie

Aragona i Carrela
PARYŻ (PAP). W głośnym 

procesie przeciwko wybitnemu 
pisarzowi francuskiemu Ara* 
gonowi i zastępcj’ redaktora

Jak za czasów 

okngacii niemiecRiei 
narody

J Uff osła, wii
PRAGA (PAP). Organ 

komunistów j ugosłowiań- 
skich w Pradze „Nova Bor- 
ba“ zamieszcza artykuł 
swego korespondenta z Os- 
je kuc (Chorwacja). Kore­
spondent opisuje warunki 
życia ludności pod terrory­
stycznym reżimem titowskim 
i stwierdza, że ludność 
Chorwacji żyje w warun­
kach analogicznych do o- 
kresu okupacji niemieckiej 
i jak dawniej — ukrywa 
partyzantów i pomaga im w 
walce — tym razem prze­
ciwko neohitlerowskim zbi­
rom spod znaku Tito-Ran- 
kovica.

walu dokonał wiceminister 
kultury i sztuki, tow. Sokor­
ski.

,.Podsumowując nasze obra­
dy — powiedział minister 
tow. Sokorski — muszę zazna 
czyć, że młodzież otrzyma dal­
szą pomoc, która ułatwi im 
pracę.

Będziemy starać się o zwię 
kszenie naszej pracy pedago­
gicznej, aby po zjeździ© nie 
nastąpił okres jakiegoś samo 
zadowolenia, ale aby nastrój 
twórczej dyskusji i walka o 
nową sztukę, nową treść : 
pojęcia sztuki trwał, aby was 
pobudzał, był czynnikiem wie­
cznego entuzjazmu czynni­
kiem podtrzymującym entu­
zjazm młodego pokolenia.

Trzeba pamiętać, że nasz 
naród posiada wielką szansę 
historyczną rozwoju. Jesteśmy 
w rzędzie tych narodów, któ­
re przez to, żę pierwsze zer­
wały z okowami kapitalisty­
cznymi, że pierwsze budują 
w oparciu o doświadczenia i 
wielkość Związku Radzieckie­
go swoją przyszłość narodo

(Dalszy ciąg na stronie 2)

U ■lllirli ;l *li dM 
na rzecz radstwowego Funduszu Ziemi 
w ciqgu trzech kwartałów br.

WARSZAWA. Jak informuje 
Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych w ciągu trzech 
kwartałów rb. chłopi wpłacili 
na rzecz Państwowego Fundu» 

naczelnego oHumąnite” Carre- 
lowi — zapadł wyrok uniewin 
niający.

Paryski korespondent „Praw­
dy” Jurin Zuków, komentując 
treść wyroku uniewinniające* 
go stwierdza, iż kłamliwość 
oskarżenia była lak oczy­
wista, a oburzenie ludu fran­
cuskiego tak ogromne, że sąd 
nie odważył się wydać wyro, 
ku skazującego. W ten spo* 
sób — pisze Zuków — iaz je* 
szcze zawiodły plany reakcji 
francuskiej, inspirowane przez 
amerykańskich mocodawców. 
Uniewinniając oskarżonych od 
zarzutu rozpowszechniania na 
łamach „Humanite” fałszy­
wych wiadomości sąd przy- 
znał tym samym prawdziwość 
zamieszczonej w swoim czasie 
na łamach tego dziennika oraz 
„Ce Soir” wiadomości, iż w 
czasić manifestacji na Polach 
Elizejskich w Paiyżu w dniu 
11 listopada 1948 r. policja 
strzelała do kroczących w aze 
regach manifestantów — we* 
teranów pierwszej i drugiej 
wojny światowej. Odpadł tym 
samym również zarzut, obrazy 
ministra spraw wewnętrznych 
Mocha — z jego to bowiem 
rozkazu doszło do krwawej 
masakry weteranów i inwali* 
dów wojennych.

Cegielszozacy z Oddziału F. A.

ukończyli roczna produkcją
na dwa miesiące

W dniu wczorajszym o 
godzinie 13.30 załoga Od­
działu FA Zakładów Prze­
mysłowych H. Cegielski za 
meldowała o przedtermino­
wym wykonaniu rocznego 
planu produkcyjnego.

Dzięki współzawodnic­
twu pracy, szeroko rozwi­
niętej akcji racjonalizator­
skiej i ścisłej współpracy 
całej załogi, pracownicy 
FA wywiązali się w stu pro 
centach z zobowiązań pod­
jętych w dniu święta klasy 
robotniczej — 1 'Maja.

Do końca roku załoga te­
go Oddziału postanowiła 
wykonać jeszcze ponad 
plan 23°/o ogólnej produk­
cji.

Widzimy z tego jasno, źe 
pracownicy Cegielskiego 
zrozumieli doskonale jaki 
być winien nowy stosunek 
do pracy i realizując hasła 
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej utrwalają

pepesze fmp m. sm 
i Premiera iow. Cyrankiewicza 
3 okazji święta narodowego Czechosłowacji

WARSZAWA. Z okazji przy­
padającego w dniu 28 bm. 
święta narodowego Republiki 
Czechosłowackiej Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut, Premier 
Józef Cyrankiewicz oraz podse= 
kretarz stanu, kierownik mini« 
sterstwa spraw zagranicznych 
Stanisław Leszczycki wysłali 
następujące depesze:

Jego Ekscelencja Pan Kle- 
ment Gottwałd, Prezydent Re 
publiki Czechosłowackiej — 
Praga.

Proszę przyijąć z okazji świę« 
ta narodowego Republiki Cze« 
cho słowacki ej na j ser decznie j - 
sze życzenia szsczęścia osobiste 

szu Ziemi ogółem 3 491 mil. zł. 
Stanowi to 76% rocznego pla* 
nu spłat należności za ziemię, 
nadaną z reformy rolnej, za 
dzierżawy niektórych obiek* 
tów rolnych oraz wpływy za 
ziemię z parcelacji przedwo­
jennej. Plan ten przewidywał 
zebranie w tym roku sumy 
4 554 mil. zł.

Ponieważ czwarty kwartał 
każdego roku jest okresem 
największego nasilenia wpłat 
na rzecz Państwowego Fundu­
szu Ziemi, można na podsta* 
wie dokonanych wpłat stwier* 
dzić, źe plan wpływów będzie 
przekroczony.

Wszystkie należności, poza 
niewielkimi wydatkami wła­
snymi Państwowy Fundusz 
Ziemi przekazuje do skarbu 
państwa, który z kolei prze­
znacza je za pośrednictwem 
Ministerstwa Rolnictwa i Re* 
form Rolnych na dalszą roz* 
budowę rolnictwa.

O 29 dni za długo!
I W obecne) dobie sxla. 

chętnego wspóJzawodnic* 
| twa pracy i szybkościow­

ców na astrę napiętno­
wanie zashigule Centra, 
"a Handlowa Przemysłu 
Precyzyjno > Optycznego 
mieszcząca sie w gma- 

; chu Bazaru przy ul. Pa.
i deTWsklego która wy* 

konuje okulary na recep­
tę w ciągu ... jednego

i miesiąca.

Jeśli się weźmie pod 
uwagę źe szkła I oprą, 
wy są na miejscu, to 

n rzeczywiście termin wy­

konania okularów (ści. 
ślej mówiąc wprawienia 
szkieł) jest co najmniej 
o 29 dni za długi.

A gdyby tak dla do­
bra klientów zaprowa­
dzić w Centrali współ- 
nwodnletwo pracy co?

(dob)

Gorliwy* bank

W Komunalnym Banku 
Kredytowym w Poznaniu 
przy ul. 27 Grudnia pa­
nuje jeszcze „maleóki 
bałaganik". Otói do sze­
regu osób z wojewódz­
twa poznańskiego, kto-

przed terminen 
wspólną pracą pokój świa- 
tcwy i budują socjalizm.

_____ (Kz)

Delegacja
świata

Kultury
przybywa do Polski

WARSZAWA. Na zaproszę* 
nie Związku Literatów Pol­
skich przybywa do Warszawy 
delegacja złożona z przedsta­
wicieli niemieckiego świata 
kultury.

W skład delegacji wchodzą: 
minister oświaty Niemieckiej 
Republik; Demokratycznej — 
Paul Wandel. działacz kultu­
ralny i publicysta — Hans 
Gysi, znany pisarz postępowy 
— Arnold Zweig, poeta Jo* 
hannes Becher wraz z małżon* 
ką; świat nauki reprezentuje 
prezes Akademii Nauk prof. 
dr Johannes Stroux.

Delegacja weźmie udział w 
akademii ku czci wielkiego 
poeU’ niemieckiego Johanna 
Wolfganga Goethe, która od­

będzie się w Państwowym 
Teatrze Polskim dn. 29 bm.

go, jak również pomyślności 
i dalszych osiągnięć dla brat­
nich narodów Republiki Cze­
chosłowackiej w ich twórczej 
pracy nad umocnieniem soli­
darności krajów demokracji lu 
dowej i Związku Radzieckiego, 
w ich walce o trwały pokój, w 
ich marszu na drodze ku so­
cjalizmowi.

Bolesław Bierut

Jego Ekscelencja Pan Antoni 
Zapotorky Premier Rządu Re- 
publiki Czechosłowackiej.

W imieniu własnym i rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej po­
zwalam sobie przesłać Panu, 
Panie Premierze, serdeczne ży­
czenia z okazji święta narodo­
wego Repufbliki Czechosłowac­
kiej. Jestem przekonany, że 
kraje nasze, współpracujące 
po bratersku w wielkiej rodzi­
nie narodów miłujących pokój, 
w oparciu o Związek Radziecki 
osiągną dalsze sukcesy w bu­
downictwie socjalizmu i przy­
czynią się do umocnienia świa­
towego obozu pokoju i postę­
pu.

Józef Cyrankiewicz
(—) Prezes Rady Ministrów

Posiedzenie
Rady Państwa

WARSZAWA. W dniu 26 
października 1949 r. pod prze­
wodnictwem Prezydenta R. P. 
odbyło się 87 kolejne posie* 
dzenie Rady Państwa z udzia* 
łem Prezesa Rady Ministrów. 
Na posiedzeniu tym Rada Pań­
stwa zatwierdziła szereg de­
kretów rządowych, w tej licz* 
bie i projekt dekretu o ochro* 
nie tajemnicy państwowej i 
służbowej.

Rada Państwa zatwierdziła 
także dodatkowo budżety na 
rok 1949 pięciu wojewódzkich 
związków samorządowych.

rzy już dawno zapłacili 
Bankowi należne raty, 
wysyłane s? co pewien 
czas upomnienia zapłaty.

Obywatel Z. F. z Kro- 
sna Odrzańskiego od lip. 
ca br. otrzymał już trzy 
ponaglenia pomimo, że 
po pierwszym upomnie­
niu nrzyfechał osobiście 
do Banku celem wyjaś­
nienia pomyłki.

Należałoby zaintereso. 
wać się ..gorliwym0 u- 
rzednikiem Komunalnego 
Śanku Kredytowego i do­
prowadzić akta przezeń 
orowadzone do porządku,.

(dob)
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Nowy rekord

wytopu stali
KATOWICE. Jedną z załóg 

która za przykładem obsługi 
pieca martenowskiego w hu­
cie „Bankowej” podjęła współ 
zawodnictwo pracy o jak naj­
wyższą produkcję stali i u- 
sprawnienie prac przy wyto* 
pie, jest zespół pierwszego 
wytapiaćza Władysława Ga­
łuszki, obsługujący piec mar- 
tenowski w hucie „Ferrum”.

Ostatnio zespół ten dokonał 
wytopu stali w czasie 2 go* 
dżin 42 minut, co jest rekor* 
dem dotychczas nieosiągahym.

Średni czas jednego wyto* 
,pu stali w tym piecu wynosił 
poprzednio przeciętnie około 
8 godzin. Czas wytopu został 
tak poważnie skrócony dzięki 
harmonijnemu wysiłkowi ob­
sługi i znacznym ulepszeniom 
w organizacji pracy.

59 tys. wtMnlwzy 
od 5 tygodni 
strajkuje w Belgii

BRUKSELA (PAP). Od 
przeszło 5 tygodni trwa 
strajk 50 tysięcy belgijskich 
robotników, zatrudnionych 
w przygranicznych francu­
skich przedsiębiorstwach 
włókienniczych. Strajkujący 
domagają się podwyżki płac, 
których wartość w związku 
z dewaluacją walut zachod­
nio-europejskich uległa po­
ważnej obniżce.

Droga do socjalizmu < 
jest drogą rozkwitu 

naszej sztuki narodowej
(Dokończenie ze str. 1) 

wą i swoją narodową kultu­
rę, mają olbrzymią historycz­
ną szansę pójścia naprzód.

My razem z innymi słowiań 
skimi narodami wychodzimy 
na Czoło tworzącej się histo* 
ńi. To jest właśnie olbrzy­
mia, historyczna szansa.

Równocześnie nasze wielkie 
pokolenie otwiera tym samym 
drogę do przyszłości nowego 
odrodzenia, nowego realizmu 
socjalistycznego, przyszłości 
której droga zwycięstwa kla­
sy robotnicze| i tym samym 
zwycięstwa narodu idącego 
do socjalizmu jest drogą zwy­
cięstwa, rozkwitu i wielkości 
naszej sztuki narodowej, sztu­
ki epoki socjalizmu”.

Następnie prof. Starzyński 
odczytał deklarację szkolni­
ctwa artystycznego przyjętą 
przez aklamację (tekst dekla­
racji podaj emy na innym 
miejscu).

Końcowe przemówienie wy­
głosił min. Dybowski. Po 
wiedział on m. in.:

„Stwierdzenie niewątpli­
wych osiągnięć przy niedo­
ciągnięciach i brakach, okre 
ślonych w szczerych dysku 
sjach obrad winno stać się 
nową podnietą w naszych wy­
siłkach 1 pracy na przyszłość 
Celem naszym jest budowanie 
nowej, pięknej, zawsze mło 
dej socjalistycznej polskiej 
kultury i sztuki”.

Następnie ob. minister Dy 
bowskj wyraził słowa podzię 
kowania gospodarzom poznań 
skini osobom 1 instytucjom 
które współdziałały w organi 
zacji Międzyszkolnych Popi­
sów Artystycznych. W szrze 
golnie gorących słowach po

Komitet Obrony 
przywódców 
komunistycznych USA 
powstaje w Paryżu

Paryż. (Telepress). Ostatnio 
utworzony został Komitet 
Obrony 12 przywódców Partii 
Komunistycznej USA pod prze- 
Tyodnictwem Paul Eluarda. Ko­
mitet ten wezwał wszystkich 
Francuzów do wystasowania pro 
testu do ambasady USA w Pa­
ryżu przeciwko haniebnemu wy­
rokowi, wydanemu na amery­
kańskich bojowników o pokój i 
demokrację.

Nie można odbudować Francji 
bez klasy robotniczej i jej partii

Masy pracujące Paryża zadają utworzenia 

rządu jedności demokratycznej
PARYŻ (PAP), W Welodromie Zimowym — największej 

sali Paryża — odbył się w dpiu 26 bm. potężny wiec ludo* 
wy z udziałem dziesiątków tysięcy pracujących pod hasłem 
utworzenia rządu jedności demokratycznej.

Na trybunie obok przewod­
niczącego Jacąues Duclos i 
sekretarza generalnego Frań* 
ćuskiej Partii Komunistycznej 
Thoreza zasiedli członkowie 
Biura Politycznego Francuskiej 
Partii Komunistycznej i Korni* 
tetu Centralnego oraz sekre- 
tarż CGT Frachon, poeta Ara* 
gon, malarz Fougeron,

Owacyjnie witany zabrał m. 
in. głos Thorez. Poddał on 
głębokiej analizie przyczyny 
obecnego kryzysu rządowego. 
Nie można — podkreślił mów* 
ca — odbudować Francji bez 
klasy robotniczej i jej partii.

Thorez dowiódł następnie, 
że utworzenie rządu jedności 
demokratycznej jest w obec- 
nych warunkach całkowicie 
możliwe.

Generalny sekretarz Francu* 
skiej Partii Komunistycznej 
stwierdził, że partia komuni® 
styczna nie obawia się nowe* 
go głosowania, przeciwstawia 
się natomiast kategorycznie 
projektowanej przez reakcję 
zmianie ordynacji wyborczej, 

dziękowanie wyraził minister 
Dybowski KW PZPR z pierw 
szym sekretarzem, tow. Ob 
szewskim na czele.

Z podróży po Niemieckiej Republice Demokratycznej (I)

3 tys. fabryk czyli koniec panowania Flicków i Goeringów
Od czego chcęcię zacząć? 

— pytali nas, grupę dziennika, 
rzy polskich — gospodarze 
niemieccy, kiedy przed dwoma 
tygodniami przyjechaliśmy do 
Berlina, by zapoznać się z ży­
ciem nowej republiki niemiec* 
kiej.

— Od fabryk — brzmlała na 
sza odpowiedź.

Było to w kilka dni po ogło* 
szeniu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i po olbrzy* 
miej manifestacji, jaka prze­
szła ulicami Berlina, która zro­
biła na wszystkich jej uczest* 
nikach i widzach niezatarte 
wrażenie. Po entuzjazmie pierw 
szych dni pracująca ludność 
Berlina wracała powoli do nor* 
malnego życia, którego naj* 
ważniejszym ośrodkiem są za­
kłady produkcyjne. Do fabryk 
udali się — na drugi dzień po 
ogłoszeniu składu rządu —* no* 
wi ministrowie republiki, by 
przedstawić program rządu ro* 
botnikom i pracownikom oraz 
uzyskać od nich votum zaufa* 
nia. Do fabryk tych poszliśmy 
i my, by zobaczyć ośrodki, 
które są fortecą republiki. Z wy 
czajowi temu zachowaliśmy 
następnie wierność w ciągu ca­
łej naszej podróży po repu­
blice i w każdym mieście uda* 
waliśmy się przede wszystkim 
do fabryk. Mogliśmy w ten 
sposób zapoznać się bliżej nie­
co z życiem przemysłu wscho* 
dnio-niemieckiego, a co naj* 
ważniejsze, zobaczyć na wła* 
sne oczy, na jakich podsta* 
wach ekonomicznych buduje 
się demokracja niemiecka.

Stalownia w Gróditz do nie* 
dawna należała do słynnego 
na cały świat koncernu 
FHcka. Wielu ludzi w Polsce 
pamięta jeszcze tego typowe* 
go rekina imperialistycznego 
z czasów przedwojennych i z 
czasów wojny. Koncern 
Flicką miał swe fabryki i u* 
działy w całych Niemczech o* 
raz poza granicami tego kra* 
ju,. m. in. również w Polsce. 
Był to jeden z nienasyconych 
imperialistów i nosicieli gra* 
bieźczej f agresywnej polityki 
niemieckiej, dostarczyciel bro» 
ni dla Wehrmachtu i środków 
pieniężnych dla partii hitlerow 
skiej. Flick i jemu podobni 
monopoliści niemieccy byli 

która dąży do sfałszowania 
woli ludu.

Mówca zwrócił z kolei uwa* 
gę na wzrastającą potęgę obo» 
zu pokoju, który — jak po* 
wiedział — rozciąga się Obec- 
nie od Pragi do Szanghaju a 
sięgnie w przyszłości po tej 
stronie kontynentu do wybrze 
ża Atlantyku i przekroczyw­
szy Ocean — obejmie zachód* 
nią półkulę.

Kończąc Thorez wyraził głę­
boką wiarę w rychłe zwycię­
stwo sił postępu 1 pokoju. Od
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W Warszawie obecnie otwarta została wystawa karykatury pol­
skiej i radzieckiej. Powyżej reprodukujemy rysunek Borysa Efi- 
mowa pi. „Amerykański kolonizator i tubylczy wodzowie^.

duszą faszyzmu i agresji. Oni 
to wynieśli Hitlera do władzy 
i ich dążenia realizował „dyk­
tator Trzeciej Rzeszy’*. Dziś 
wisi nad wejściem do stalowni 
w Groditz nap^ — „Volks* 
eigener Betrieb” — fabryka 
będąca własnością narodu. 
Stalownia w Gróditż wraz z 
13 innymi jeszcze fabrykami 
koncernu Flicką zo^tąła bo* 
wiem odebrana poprzednim 
właścicielom i przejęta na 
własność narodu, koncern 
Flicka we wschodniej części 
Niemiec nie istnieje już i 
wszystko jego fabryki, prócz 
tych oczywiście, które zosta­
ły przez administrację radziec­
ką zniszczone i zrównane z 
ziemią jako fabryki wojskowe, 
stały się własnością narodu.

Ten sam los dotknął w stre­
fie wschodniej wszystkie bez 
wyjątku koncerny i trusty im­
perialistyczne. Koncern Goe« 
ringa, jedna z głównych potęg 
przemysłowych, finansowych 
i politycznych Trzeciej Rzeszy, 
miał w strefie radzieckiej 17 
fabryk. Wszystkie one zosta* 
ły skonfiskowane i unarodo­
wione! Niemniei znany i nie­
mniej drapieżny koncern Stin- 
nesa miał w tej strefie rów* 
nież 17 fabryk. 1 te fabryki 
zostały wywłaszczone, It fa­
bryk elektrotechnicznego kon­
cernu Siemensa, 9 fabryk ol­
brzymiego monopolistycznego 
koncernu metalowego Mannes­
manna, 24 fabryki trustu Con* 
tinental i setki Innych fabryk, 
które dawniej należały do kar 
tell, koncernów 1 trustów, prze, 
szły na własność narodu. Ogó­
łem w strefie radzieckiej wy­
właszczono w wykonaniu 
uchwał poczdamskich —• około 
3 tys. większych 1 wielkich za­
kładów przemysłowych.

Nie ma dziś w strefie ra* 
dziecklej ani jednego trustu 
czy koncernu i właściciele ich, 
monopoliści, którzy na nie­
szczęście ludzkości rządzili 
wraz z wielkimi obszarnikami 
w Niemczech do 1945 r. i któ­
rzy po dzień dzisiejszy nada­
ją ton życiu stref zachodnich, 
pozbawieni zostali wszelkiego 
wpływu na życie kraju. Ich 
władza skończyła się we 
Wschodnich Niemczech raz na 
zawsze i bezpowrotnie, świa­

klasy robotniczej i od ludu 
francuskiego — oświadczył 
Thorez — zależy przyspieszę* 
nie powstania rządu jedności 
demokratycznej, który przy* 
Wróci Francji jej wielkość i 
niezawisłość, przyczyniając się 
w ten sposób do zachowania 
pokoju i obrony wolności.

Po przemówieniu Thorezą 
zebrani przyjęh jednomyślnie 
rezolucję, która m. in. stwieri 
dża: „Lud Paryża i przedmieść 
paryskich, ufny w swą siłę, 
wzmoże akcję, ażeby narzucić 
rząd jedności demokratycznej, 
który zrealizuje politykę zgo- 
dną z interesami kraju i po* 
koju światowego.** 

dectwem tego jest nie tylko 
dzisiejszy napis „Volkseigener 
Betrieb” nad stalownią w Gró» 
ditz, w Riesa i nad tysiącami 
innych fabryk. Świadectwem 
tego jest również historia 
walki o unarodowienie tych 
fabryk, zwłaszcza w jednym 
z 5 krajów strefy radzieckiej 
— mianowicie w Saksonii.

Tak się złożyło, że najwię­
cej fabryk mogliśmy widzieć 
właśnie w Saksonii i każde 
odwiedziny przypominały nam 
historię walk pierwszego pół­
rocza 1946 r. Radzieckie wła­
dze okupacyjne, które jeszcze 
w 1945 n, wykonywując u- 
chwały poczdamskie wzięły 
pod sekwestr wszystkie fabry­
ki monopolistów i hitlerow­
skich przestępców wojennych, 
postanowiły przekazać sprawę 
dalszego losu tych fabryk w 
ręce niemiecki*©. Sami Niemcy 
powinni byli zadecydować o 
tym, co się ma stać z tyini ża- 
sekwestrowanyml fabrykami. 
Saksonia postanowiła sprawę 
dalszego losu fabryk rozstrzyg 
nąć w drodze plebiscytu hido. 
wego. Socjalistyczna Partia 
Jedności (SED) i inne ugrupo­
wania demokratyczne rozwinę­
ły olbrzymią walkę. W trwa­
jącej szereg miesięcy kampa­
nii plebiscytowej przypomnia­
ły one narodowi niemieckiemu 
całą prawdę o antyludowej* 
antynarodowej j antyludzkiej 
działalności monopolistycznych 
trustów i koncernów. Prżypo* 
mniały one, że właśnie kon* 
cerny 1 trusty odegrały decy­
dującą rolę w ustanowieniu 
dyktatury faszystowskiej w 
Niemczech, która rozbiła żóx* 
ganizowany ruch robotniczy 
w tym kraju, zapełniła więzie­
nia i obozy koncentracyjne 
bojownikami antyfaszystowskie 
mi i potem rzuciła się na są­
siadów, rozpalając drugą woj­
nę światową.

Przypomniano też w ciągu 
tej kampanii w całej rozcią­
głości historię walki z kapita­
łem monopolistycznym w 
Niemczech po pierwszej woj­
nie światowej, walki zdradzo­
nej przez prawicę socjąl-demo- 
kra tyczną z Scheidemannem, 
Ebertem i Noskem na czele. 
— Nie dopuścimy do powtó* 
rżenia wypadków, które nastą­

Ohllz śmierci na mysple mahrnnisos
Terror w Grecji wzmaga się

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Aten:

Ną mocy rozporządzenia 
greckiego rządu monąrcłustycz 
nego obóz koncentracyjny dla 
Więźniów politycznych na wy­
spie Makronisos ma być „zre­
organizowany” na szkołę wy* 
chowania obywatelskiego.

„Wychowanie obywatelskie” 
rozpoczęło się w dniu 14 bm. 
od przemówienia inauguracyj* 
nego naczelnika obozu koncen 
tracyjnego, osławionego kata 
Vąsiliopulosa, który oświad* 
czyi zgromadzonym na apelu 
600 więźniom politycznym, że 
„przypomni im, że są Greka­
mi”. Po tym „pizemówieniu 
wychowawczym” natychmiast 
rozpoczęło się katowanie wię­
źniów, które trwało bez prze* 
rwy od godziny 10 min. 30 
rano do 8.30 wieczorem. Pię* 
ciu więźniów poniosło śmieić, 
ponad 30 postradało zmysły, 
wreszcie ponad 100 jest cięż­
ko rannych.

Państwa Europy zach. pragnq

wymianu haMon ze UihmM
WASZYNGTON (TELE­

PRESS). Tygodnik amerykań* 
skiego wielkiego kapitału, „US 
News and Woild Report” 
stwierdza w ostatnim numerze, 
że „prawie wszystkie kraje 
Europy zachodniej spoglądają 
na wschód, pragnąc ocalić swe 
zapasy dolarowe.”

Zgodnie z opinią wspomnia* 
nego autorytatywnego tygod­
nika, gdyby polityczne wzglę­
dy nie stały na przeszkodzie, 
to dewaluacja oraz wynikają* 
ca z niej konieczność zmniej* 
szania dolarowych zakupów, 
dodałaby jeszcze rozmachu 
handlowi między Wschodem a 
Zachodem.

„W związku ze zmniejsza­
niem się zakupów w Ameryce 
Północnej — stwierdza wspo­
mniane pismo — Europa za* 
chodnia myśli coraz intensyw­

piły po 1918 — oto było na­
czelne hasło bojowników, któ­
rzy wystąpili do walki z ka­
pitałem monopolistycznym. 
„Głosuj za wywłaszczeniem 
imperialistów i zbrodniarzy wo 
jennych” — wzywali naród 
byli więźniowie hitlerowscy, 
inwalidzi wojenni, matki, któ­
re stracimy synów.

W Saksonii rozegrała się je­
dna z największych w his to ni 
Niemiec bitwa klasowa z wiel­
kim kapitałem finansowym. 
Przeciwko monopolistom i hi* 
tlerowskim zbrodniarzom wo* 
jennym stanęły dziesiątki ty* 
sięcy aktywistów robotniczych 
i demokratycznych, prowadzą­
cych za sobą milionowe masy 
ludowe. Obok starych kadr, 
które uczyły się sztuki walki 
klasowej jeszcze za czasów 
weimarskich i w obozach hit* 
lerowskich stanęły tysiąc© no. 
wych aktywistów epoki już 
powojennej. Ta wielka bitwa 
klasowa została wygrana. 30 
czerwca 1946 r. 77,7 proc, wy­
borców głosowało za unarodo­
wieniem fabryk monopolistów 
i zbrodniarzy wojennych. Zna­
czna część społeczeństwa nie­
mieckiego, prowadzona przez 
Socjalistyczną Partię Jedności 
(SED), poparła w tej sprawie 
— wbrew zaciekłemu oporowi 
burtuazji — poczdamską poli­
tykę radzieckich władz okupa­
cyjnych i opowiedziała się za 
budową nowego życia, bez 
monopolistycznych trustów i 
koncernów.

Ludzie, którzy brali aktyw­
ny udział w tej ogromnej bit­
wie klasowej, dali dowód, iż 
Zrozumieli, gdzie leży przyczy­
na zła 1 fak usunąć korzenie 
imperializmu, agresji i faszy­
zmu w Niemczech. W ciągu 
tych lat, które nastąpiły po 
wywłaszczeniu wielkich kapi­
talistów, winowajców wojny i 
faszyzinu, ludzie ci nauczyli 
się czegoś więcej jeszcze. Na­
uczyli się gospodarować bez 
wielkich kapitalistów, gospo­
darować na rzecz pokoju. Oni 
to są oporą nowego przemy­
słu niemieckiego, podstawowej 
baży ekonomicznej nowej re­
publiki niemieckiej.

JERZY KOWALEWSKI

Według ostatnich danych po 
dniu 14 października poddano 
analogicznym torturom „dla 
celów wychowawczych” jesz* 
cze około 1 200 osób.

hm Mt 
aTitosprowadzazUSA 
przedmioty zbytku

RZYM (TELEPRESS). W cza* 
sie pierwszych 5 miesięcy br. 
Jugosławia dostarczyła Sta* 
nom Zjednoczonymi surowców 
wartości ogólnej 3 700 000 do* 
larów. Wśród surowców tych 
znajdowały się wielkie ilości 
miedzi i rudy chromowej.

Równocześnie rząd Titozgo* 
dził się zakupić w Stanach 
Zjednoczonych jedwabie, p^* 
dry i artykuły luksusowe z® 
łączną kwotę 8 300 000 dola­
rów.

niej o radzieckim i bałkań* 
skim zbożu, o polskim węglu 
i artykułach spożywczych, o 
czeskim cukrze i maszynach 
oraz o drzewie z Europy cen* 
trałnej.”

Katastrofalna 

suwa tinansowa 
Mhoffirfenwchlrf

Berlin. (Telepress). W wyni­
ku wzrastających stale trudności 
fi nansowych, zachodu io-niemiec- 
kie koleje przestały’ płacić 
„rządowi'* z Bonn. Ilotychczas 
płaciły one co miesi«ąc 14 i pól 
miliona marek. W roku bieżą* 
cym „rząd“ z Bonn straci wiec 
około 100 milionów marek.

Minister finansów Schaeffer 
oświadczyły że wpłaty na rzecz 
rządu muszą być dokonywane za 
wszelką cenę. Eksperci finansowi 
stwierdzili natomiast, że na sku­
tek 400 milionowego deficytu na 
kolejach, cały budżet państwowy 
będzie musiał ulec zmianie. 
Obecnie rozważane jest podnie­
sienie opłat za przejazdy osób i 
przewóz towarów oraz zwolnie­
nie ponad 10000 kolejarzy. Środ­
ki te mają polepszyć katastrofa! 
ną sytuację finansową kolei nie­
mieckich.

szkolenie wr 
elektrotechników 
'wiejskich

WARSZAWA. Centralny 
Zarząd Energetyki przystą­
pił do organizacji kursów 
dla elektromonterów wiej­
skich.

Kursy trwać będą po 12 
tygodni i obejmą w jednym 
turnusie około 700 osób. 
Kształcić będą one przede 
wszystkim rzemieślników 
wiejskich i pracowników 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Absolwenci kur­
sów będą obok swej stałej 
pracy zawodowej obsługi­
wać i konserwować instala­
cje elektrotechniczne w o* 
kolicznych wsiach.

Kursy zorganizowane bę­
dą we wszystkich wojewódz­
twach i odbywać się będą 
tak długo, dopóki nie będzie 
zaspokój one zapotrzebowa­
nie wsi na elektromonterów.

Gwstae rozrudiy
w holumbii

NOWY JORK (PAP). Z Bo« 
goty donoszą, że w ub. nie* 
dzielę w mieście kolumbijskim 
Cali doszło do rozruchów, pod 
czas których 17 osób zostało 
zabitych, a 40 odniosło rany* 
Komunikat oficjalny oświat 
cza, że członkowie partii libe* 
ralnej zaatakowali, po wiecu» 
gmach policji. Wywiązała 
walka, w której używano bro* 
ni palnej i granatów ręcznych. 
Ponadto na ulicach miasta do* 
szło do starć między cywilny* 
mi mieszkańcami a patrolami 
wojska. Obecnie w Cali ogło* 
szono stan wyjątkowy.
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przyczyni się do usprawnienia gospodarki i podniesienia produkcji rolnej

Ostatnio we wszystkich Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych na terenie naszego wo­

jewództwa odbyły się wybory do partyjnych komi­
tetów zespołowych. Miały one na celu zmienić do­
tychczasową strukturę organizacji PZPR w ma­
jątkach.

Dawniej każda organizacja 
partyjna w majątku zespo­
łowym podporządkowana by­
ła bezpośrednio Komitetowi 
Gminnemu, nie miały one z 
sobą powiązania. Utrudniało 
to w dużej mierze koordy­
nację pracy. Oderwane od 
wspólnych spraw produkcyj­
nych praktycznie nie miały 
wpływu na gospodarkę całe­
go zespołu.

Ten stan rzeczy uległ obec­
nie zmianie. Wprowadzenie 
nowego systemu organizacyj­
nego pozwoli na uaktywnie­
nie pracy organizacji partyj­
nej, na powiązanie jej z za­
gadnieniami produkcyjnymi, 
na mobilizowanie całej zało­
gi do realizacji planów oraz 
zapewni Komitetowi kontrolę 
ich wykonania.

*
Ponadto jednak 

dotychczasowej
zmiana 

struktu-
ry organizacyjnej posiada po­
ważny aspekt polityczny. 
I^rzy dawnym systemie^ orga­
nizacje partyjne grupujące 
robotników rolnych były roz­
proszone pomiędzy organizac­
jami wiejskimi w groma­
dach. Nie mogły przeto speł­
niać roli przodujących oddzia­
łów klasy robotniczej na wsi 
Przeciwnie. Ulegając przewa­
żającej masie drobnych i 
średnich chłopów, mających 
odrębne zainteresowania pro­
dukcyjne, zamiast przodować 
W walce klasowej wlokły się 
często w ich ogonie.

A przecież robotnicy rolni 
winni nadawać kierunek 
ce o przebudowę wsi. 
praca w. Państwowych 
spodarstwach Rolnych,

wal
Ich

Go­
to

Praca nad budową bastionów 
socjalizmu na wsi. Oni to 
przekształcać winni dotych­
czasowe majątki rolne na 
Przodujące pod każdym wzglę 
dem gospodarstwa, które przy 
zastosowaniu nowoczesnej 
techniki i doskonalszych form 
uprawy nie tylko podniosły 
by stopę życiową robotników 
rolnych, ale zapewniły do­
stateczną ilość produktów 
ni asom pracującym w mia­
stach.

To zadanie stojące przed 
robotnikami rolnymi licznych 
gospodarstw państwowych na 
szego województwa niewąt­
pliwie ułatwią Zespołowe Ko- 
mitety Partyjne.

*
Jak wspomnieliśmy wy­

bory do Komitetów Ze­
społowych na terenie nasEe- 
go województwa zostały już 
dokonane. W toku akcji wy­
borczej ujawnił się w nie­
których powiatach brak nale­
żytego przygotowania ze stro­
ny Komitetów Powiatowych. 
Nie doceniły one należycie 
Ważności wyborów, nie włą- 
czyły się .do akcji, nie prze­
prowadziły zebrań organiza­
cji partyjnych w poszczegól­
nych majątkach. W wyniku 
tego w pierwszym okresie 
akcji na zebraniach nie dopi­
sała frekwencja, W niektó­
rych zespołach z tego właśnie 
powodu trzeba było unieważ­
niać dokonane wybory i po­
wtórnie je przeprowadzać 
zgodnie ze statutem partyj­
nym.

Dopiero w następnej fazie 
w miarę rozwijania się akcji 
wyborczej wzrastała aktyw­
ność Komitetów Powiato­
wych. Zebrania były staran­
niej przygotowane i frekwen­
cja jak np. w Zespole Parzen- 
ccewo w powiecie kościań­
skim dochodziła do 93 proc.

Jednak akcją wyborcza 
wykazała słabe powiązanie 
Komitetów Powiatowych z 
organizacjami partyjnymi 
w PGR. Uchwała Komite­
tu Centralnego naszej Par­
tii o przebudowie dotych 
czasowego systemu organi­
zacji w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych była 
więc całkowicie słuszna.

Zebrania wyborcze, mimo 
spotykanego często bra­

ku dostatecznego wyrobienia 
politycznego członków były 
dość ożywione. W dyskusji 
zabierało głos ogólnie biorąc 
około 900 towarzyszy. Na ogół 
poruszali oni bolączki osobi­
ste. Szczególnie zwracano u- 
wagę na trudności mieszka­
niowe, na zły stan domów, na 
brak węgla, na wypadki nie- 

dtobotMcy wielu fabryk wielkopolskich
rozpoczęli już produkcję ponad plan

r/ a dwa miesiące zakończymy oficjalnie nasz pierwszy 
plan gospodarczy. Za dwa miesiące podsumujemy 

3-Ietnl dorobek naszego przemysłu i zestawimy cyfry, 
które zobrazują pracę naszych górników, hutników, ko­
lejarzy, włókniarzy, metalowców... Przeanalizujemy wy­
niki tego okresu wielkiej gospodarczej próby. Zastanowi- 
my się nad doświadczeniami jakie w ciągu tych trzech 
lat zdobyliśmy i bogatsi materialnie, silniejsi politycz­
nie staniemy u progu następnego okresu, okresu wiel­
kiej pracy dla dobrobytu.

Minęły bez wpływu na nasze osiągnięcia pesymistycz* 
ne przewidywania rodzimych i zagranicznych „ekonomi* 
stów’*. Tych którzy entuzjazmowi robotników, ogromowi 
pracy politycznej, uświadamiającej organizacji partyj­
nych w fabrykach, przeciwstawić usiłowali nasze nie­
wątpliwe trudności z jakimi rozpoczynaliśmy ciężki okres 
odbudowy.

My zdawaliśmy sobie sprawę z trudności. Nie lekcewa­
żyliśmy ich. Ale u podstaw naszego ustroju leży wiarą, 
głęboka serdeczna wiara w lepszą przyszłość, którą so- 
bie własnymi rękami tylko zbudować możemy; wiara we 
własne siły, w cuda będące wynikiem zbiorowej rzetel. 
nej pracy. I dlatego żadne trudności nie były w stanie 
przeszkodzić nam w marszu do wytkniętego celu. Wszy­
stkie zdołaliśmy pokonać przynajmniej na tyle, że już 
za dwa miesiące cieszyć się będziemy pomyślnym wyni­
kiem naszej ciężkiej pracy.

nr rzyietnię doświadczenia | 
fabryk wielkopolskich wy 

kazały że przemysł w naszym 
województwie jest w stanie 
produkować z każdym rokiem 
więcej. Stało się to możliwe 
dzięki wzrastającej wydajności 
pracy załóg fabrycznych, dzię* 
ki robotnikom — racjonaliza­
torom modernizującym —* nie­
jednokrotnie przestarzałe jes 
szcze — parki maszynowe, 
dzięki nowym urządzeniom 
technicznym, które zdołaliśmy 
już w fabrykach zainstalować.

Inwestujemy w przemysł
IV ajpoważniejszy jednak 

wpływ na zwiększenie 
zdolności produkcyjnej fabryk 
mieć będą inwestycje przemy* 
słowe, na które w wpi. po­
znańskim w r. 1949 przezna­
czono kredyt w wysokości 
3 765 mil. zł. Z kredytów tych 
na dzień 1 września przero­
biono 2 861 mil. zł, co stanowi 
około su<n zaplanowa­
nych. Do końca roku przero* 
biona zostanie dodatkowo 
kwota 1 950 mil. zł, czyli łącz 
ny kredyt na inwestycje prze­
mysłowe wyniesie w roku 
bież, 4 815 mil. zł. Z ważniej* 
szych robót inwestycyjnych w 
przemyśle wielkopolskim wy­
mienić należy: budowę maga­
zynów w f*ce „Stomil”, silosy 
dla Państw. Zakł. Zbożowych 
w Kaliszu, Olejarnię w Sza* 
motułach, przebudowę hal mon 
tażówych dla „Ursusa” w Go­
rzowie, magazyny surowcowe 
w Zakładach Cegielskiego, 
Roszą mię Lnu w Gorzowie itd.

Na rok 1950 planuje się za­
inwestowanie w budownictwo 
przemysłowe 6 050 mil. zł.

Otwierają się więc perspek* 
ty wy rozwoju przed przemy* 
słem wielkopolskim, który już 
w roku bież, zdał swój pier­
wszy poważny egzamin. Za­
łogi wszystkich fabryk kończą 
3-letni plan przed terminem, 
oddając ponadplanową produk 
cję wartości setek milionów 
zł. Terminy wykonania planów 
są w różnych gałęziach prze* 
mysłu, różne, zależnie od trud 
ności z jakimi walczyć muszą 
poszczególne branże. 

przestrzegania przez niektó­
rych administratorów umowy 
zbiorowej itp. Jak widzimy 
poruszano sprawy drobne, 
niemniej jednak istotne, do­
tyczące warunków życiowych 
robotników rolnych.

Ale były i takie zebrania, 
na których w dyskusji mów 
cy nie ograniczali się wy­
łącznic do omawiania li tyl­
ko bolączek. Potrafili doj­
rzeć problemy daleko głęb­
sze, dotyczące gospodarki 
całego zespołu, jak braki i 
osiągnięcia.
W zespole Dąbrówka w po­

wiecie mogileńskim sekretarz 
organizacji partyjnej robotnik 
rolny Wieniec mówił o tym, 
jak organizacja mobilizowała

Produkujemy 
ponad plan

W/ przemyśle metalowym 
najwcześniej bo już 

31 maja plan 34etni wykonali 
robotnicy f-ki „Erge-Mątor”, 
najpóźniej — dopiero 1 grud* 
nia wykonają go Zakłady Ce­
gielskiego. Poważną przeszko* 
dą w produkcji tej gałęzi prze 
mysłu, jest brak koordynacji 
pracy fabryk mniejszych tzw. 
poddostawców dostarczają­
cych większym zakładom pół* 
fabrykatów.

W branży włókienniczej, re* 
prezentowanej pizez f-ki zae? 
lonogórskie i kaliskie, przo* 
dują Państw. Zakł, Przem. 
Dziewiarskiego w Kaliszu, któ­
rych załoga ukończyła plan 
31 lipca. Najpóźniej 15
grudnia wykona plan „Polska 
Wełna” w Zielonej Górze. W 
przemyśle włókienniczym war­
tość produkcji ponad plano­
wej wyniesie 536 mil. zł.

Przemysł odzieżowy zakoń­
czy swoje plany w paździerz 
niku, oddając do końca roku 
produkcję o wartości 6450 tys. 
zł (wg cen z 1937 r.).

Silnie rozbudowany na na* 
szym terenie przemysł spoży w* 
czy, prowadzi załoga f-ki „Go* 
piana”, która wykonała plan 
24 sierpnia. Najpóźniejszy ter* 
min — 30 listopada wyznaczy* 
li sobie robotnicy Polsk. Mon. 
Spiryt., Wartość ponadplano­
wej produkcji w przemyśle 
spożywczym — poza cukrowa 
niami i przetwórstwem ziem* 
niaczanym — wyniesie 3949 
mil. zł.

W przemyśle chemicznym 
najwcześniej — 28 września 
wykonała plan załoga kali­
skiej „Ultramariny”, najpóź­
niej — 20 grudnia załoga f*ki 
„Stomil”.

Z 18 zakładów przemysłu 
drzewnego załoga tartaku w 
Czarnkowie wykonała plan 
już 1 lipca; 1 listopada wyko­
nają go pracownicy f*ki Par* 
kietów i Sklejek w Orzecho- 
wie.

Wartość produkcji ponad 
plan w przemyśle papierni­
czym wyniesie 178 800 tys. zł; 
kilkadziesiąt fabryk należą-

załogę majątku do współza­
wodnictwa w akcji żniwnej, 
jak organizowała podział pra­
cy, mówił o wykonaniu zobo- 

. wiązań produkcyjnych, o u- 
chwałach miejscowej p. o. p. 
w sprawie urządzenia świet­
licy i zorganizowania biblio­
teki, mówił o regularnie od­
bywanych naradach produk-
cyjnych słowem o tym
wszystkim czym źyje organi­
zacja partyjna. Słuchając ta­
kiego przemówienia aż serce 
rozpierała radość, że nasi to­
warzysze coraz lepiej pojmują 
swoją rolę, że stają się praw­
dziwymi budowniczymi no­
wej socjalistycznej gospodar­
ki na wsi.

St. Starosławski

cych do Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego wyprodukuje po­
nad plan wyroby o wartości 
186 125 tys. zł.

p oważnym również osiąg* 
1 nięciem naszego przemy­

słu są oszczędności w produk* 
cji, podnoszące znacznie ren­
towność poszczególnych zakła* 
dów pracy. Robotnicy Zakła* 
dów Cegielskiego zaplanowali 
zaoszczędzenie 300 mil. zł. Do 
dnia 1 września suma oszczęd­
ności wyniosła 274 mil. zł. Za­
łoga f-ki „Stomil” zaplanowa# 
la oszczędność w wysokości 
320 mil. zł, osiągnęła już 210 
mil. zł. Przemysł powiatu kro* 
toszyńskiego planował za­
oszczędzenie 61 mil. zł, osiągs 
nął już 52 mil. zł. Pow. kępiń* 
ski planował 15 mil. zł, osiąg­
nął 33 mil. zł itd.

Wszystkie te skrócone ter* 
miny, każda tona konstrukcji 
metalowej, każdy wagon czy 
metr tkaniny wyprodukowany 
ponad plan, każda zaoszczę­
dzona złotówka przynosi nam 
nie tylko wielkie korzyści ma* 
terialne, nie tylko zwiększa 
nasz dochód społeczny, ale 
przede wszystkim mówi o 
wzroście świadomości klasy ro 
botniczej, o wielkiej pracy 
naszej Partii nad wskazaniem 
robotnikowi drogi, wiodącej 
go do lepszej przyszłości.

E. Kwiatkowska

Produkcja drewna
w ZSRR

Związek Radziecki należy 
do najbardziej zalesionych 
krajów na świecie. Powierz* 
chnia lasów w ZSRR wynosi 
około 950 milionów ha, co 
stanowi prawie 45°/o ogólnej 
powierzchni kraju. Te warun* 
ki stwarzają z ZSRR jednego 
z największych producentów 
drewna na świecie.

W b. Rosji carskiej przera­
biano rocznie 11,9 miliona m3 
drewna. W ZSRR ilość drewna 
przerobionego już w 1937 r. 
wzrosła do wysokości 33,8 mi­
liona m3.

Obecny plan 5*letni przewi* 
duje w 1950 r. wywóz drewna 
w ilości 280 milionów m3, a 
przeróbkę w ilości 39 mil. m3.

ans
Kołchoźnik Iwan Rodczuk zwozi ziarno, które otrzymał za pracę w kołchozie „Komunisttcze* 

skij Majak" w kraju Stawropolskim,

Polska była pierwszą ofiarą 
zbrojnej agresji Hitlera. U 
nas hitlerowcy stosowali meto 
dy najbardziej zbrodnicze, na 
naszej ziemi „urzędowali” naj­
lepiej wykwalifikowani opraw 
cy. Toteż pod wpływem co­
dziennych tragedii nieszczęść, 
doznawanych upokorzeń w 
pewnych warstwach narodu, 
pozostających pod wpływami 
drobnosmieszczańskiej ideolo* 
gii pojęcie hitlerowca skoja* 
rzyło się fałszywie z pojęciem 
Niemca.

Powodowało to, iż niejedno­
krotnie zapominano, że prze­
cież i wśród Niemców są licz* 
ni ludzie, którzy cierpią jak i 
my pod brzemieniem wrażej 
faszystowskiej przemocy, że 
więzienia i obozy koncentra* 
cyjne rozsiane po Trzeciej 
Rzeszy wypełniają nie tylko 
Polacy i inne podbite narodo* 
wości, ale również i komuni­
ści niemieccy.

Ale wojna minęła. Hitleryzm 
został rozgromiony siłą oręża 
Armii Radzieckiej. Z kazamat 
więziennych i kacetów wyszli 
razem z innymi komuniści nie­
mieccy, Dzięki obecności Ar* 
mii Radzieckiej, dzięki jej pc« 
mocy i opiece, ożyły w Niem­
czech siły demokratyczne i 
postępowe, które w okresie 
hitlerowskiego terroru stłam* 
szone i niszczone pozostawały 
w ukryciu i stamtąd prowadziły 
walkę przeciw hitlerowskiej 
narośli na ciele narodu nie­
mieckiego. Dzięki obecności 
Armii Radzieckiej, jej porno* 
cy, nie tylko uaktywniły się 
siły klasy robotniczej, siły po* 
stępu, ale równocześnie zosta* 
ły sparaliżowane, poderwane 
u podstaw poprzez reformy 
społeczne, jak reforma rolna, 
nacjonalizacja przemysłu, siły 
obszarnictwa i kapitalizmu.

Proklamowanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
powstanie rządu reprezentują­
cego całość Niemiec — Nie* 
mieć postępowych i p oko jo* 
wych, jest zwycięstwem nie 
tylko niemieckich sił demokra 
tycznych, ale również postępu 
i pokoju w skali światowej. 
U podłoża tego zwycięstwa 
leży nie tylko sprawa samych 
Niemiec, leży zagadnienie po* 
koju w Europie.

Imperialiści amerykańscy 
doskonale rozumieją, że bez 
udziału Niemiec, zajmujących 
w Europie pozycję centralną 
i reprezentujących doniosły 
potencjał gospodarczy, prowa* 
dzenie agresji przeciw ZSRR 
i krajom demokracji ludowej 
jest niewykonalne. Toteż w 
swych rachubach wojennych 
rezerwowali dla Niemiec rolę 
przysłowiowej beczki prochu.

Konsekwencją takiego zało­
żenia było całkowite saboto­
wanie układu poczdamskiego, 
faworyzowanie, wysuwanie, 
posługiwanie się elementami 
neohitlerowskimi i reakcyjny* 
mi, podsycanie szowinizmu.

Elektryfikacja rolnictwa w ZSRR
We wszystkich republikach 

Związku Radzieckiego prowa­
dzone są intensywne prace 
nad rozbudową elektrowni 
wodnych i cieplnych, dostar­
czających energii elektrycz­
nej na potrzeby rolnictwa.

W byłej Rosji carskiej na 
potrzeby rolnictwa w 1913 r. 
zużywano zaledwie 2 mil. ki- 
lowat-godzin rocznie. W ZSRR 
już w 1932 roku zużycie ener­
gii elektrycznej przez rolnic- 

złudzeń rewizjonistycznych, 
marzeń o rewanżu. Na linii 
tej polityki leży utworzenie 
pseudorządu w Bonn pod ba* 
tutą Adenauera, który w swo* 
im czasie współdziałał w lik­
widowaniu republiki weimar­
skiej i przekazaniu władzy w 
ręce Hitlera.

W warunkach stworzonych 
przez imperialistów anglo*ame 
rykańskich w Niemczech za* 
chodnich, siły demokratyczne 
i postępowe nie mogły uze* 
wnętiznić należycie swego za­
sięgu i wpływu. Nie od rzeczy 
jednak będzie przypomnieć, że 
w czasie kierowanych przez 
Amerykanów „wyborów” w 
Niemczech zachodnich na listy 
komunistyczne padło przeszło 
milion głosów. Ten milion gło 
sów to jeszcze nie wszystko. 
Nie ulega wątpliwości, że 
większość mas pracujących w 
Niemczech zachodnich zdaje 
sobie dobrze sprawę z faktu 
wprowadzenia tam reżimu ko* 
lonialnego, wie, że faktyczną 
władzą jest nie Adenauer i 
jego „rząd”, ale wysoki ko* 
misarz amerykański Mc Cloy, 
a faktyczną „konstytucją” 
statut okupacyjny. Ci spośród 
Niemców ńa Zachodzie, którzy 
potrafili wydobyć się z atmo­
sfery zaborczego, mili tary*
stycznego szowinizmu rozumie 
ją, że dawne imperialistyczne 
Niemcy należą do przeszłości, 
że zjednoczenie i regeneracja 
Niemiec możliwe są tylko na 
drodze demokratycznej odbu* 
dowy i zbliżenia z całym obo* 
zem pokoju a nie na drodze 
knowań przeciw sąsiadom, na 
drodze prób nowych agresji.

Proces historycznego rozwo­
ju w okresie pięciolecia dzie­
lącego nas od zakończenia 
wojny w Niemczech wschod­
nich przebiegał krańcowo od* 
miennie. Tu Związek Radzdec* 
ki stworzył warunki dla roz* 
woju demokracji niemieckiej. 
Całkowite wyrugowanie pozo­
stałości hitleryzmu, zjednoczę* 
nie się klasy robotniczej w 
ramach SED»u, reforma rolna, 
przeprowadzona na dawnych 
majątkach junkrów, upaństwo 
wienie przemysłu, przebudowa 
szkoły, przefiltrowanie pod* 
ręczników i oazy szczenię ich 
z nacjonalistycznego jadu, sze 
roko prowadzona akcja wycho 
wania nowego człowieka oży* 
wiły do tego stopnia siły de* 
mokratyczne, iż możliwym sta* 
ło się powstanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Stając na gruncie jedności 
Niemiec, na demokratycznej i 
pokojowej podstawie, zgodnie 
z treścią układu poczdamskie­
go i gotowa do wypełnienia 
wszystkich zobowiązań, wypły 
wających z tego układu, Nie* 
miecka Republika Demokra- 

* tyczna stanowi wzmocnienie 
światowego obozu pokoju. 
Rozwój jej leży w interesie 
Polski i wszystkich krajów de­

mokratycznych. (J. B.)

two wzrosło do 65,9 mil. kilo- 
wat-godzin rocznie, a w ostat­
nim roku planu 5-letniego 
będzie wynosić z górą 2 mi­
liardy kilowat-godzin.

Elektry! ikac j a rolnictwa 
ZSRR została umożliwiona 
dzięki wybitnej pomocy, ja­
ką udziela przemysł wsi koł­
chozowej w zakresie produk­
cji maszyn elektrycznych, 
przeznaczonych specjalnie dla 
rolnictwa.
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Przez usprawnienie gospodarczej działalności Spófdz. ZSCh

2441 nowowybranych komitetów członkowskich

■że Me i M i Ma s i
Wybory do Komitetów Członkowskich przy Gminnych 

Spółdzielniach ZSCh dobiegają końca. Jedynie w kilku­
nastu gromadach, ze względu na lokalne warunki odłożo­
no wybory na najbliższą niedzielę. Ogółem w naszym wo­
jewództwie wybrano 2441 Komitetów Członkowskich.

K keja ta wymagała od a- 
ktywu partii politycznych 

i ZSCh dużego wkładu pracy. 
Wybory spełniły swoje zasad­
nicze zadanie — zmobilizowa­
ły wokół Spółdzielni mało i 
średniorolnych chłopów, robot­
ników rolnych i postępową in­
teligencję wiejską. W głosach 
krytykujących chłopów, wyka­
zano kto ponosi odpowiedział 
ność za niedociągnięcia w za-

Rzeczowa

We wszystkich gromadach 
sprawozdania sklepo­

wych t kierowników Ośrod­
ków Maszynowych wywołały 
ożywioną dyskusję, Krytyczne 
wypowiedzi chłopów cechowa 
ło zrozumienie warunków po­
wojennej odbudowy, przy jed­
nocześnie bezkompromisowej 
walce z kumoterstwem i roz­
rzutną gospodarką spółdzielni.

Kierownikowi Ośrodka Ma­
szynowego w Cekowie, pow. 
Kalisz, otwarcie zarzucono, że 
wypożyczał spółdzielczą młoc­
karnię bogaczowi wiejskiemu 
który swoją własną młockar­
nię wypożyczał małorolnym 
chłopom „na odrobek*’.

W oow. Wolsztyn skryty­
kowano opieszałe przydzie­
lanie kredytów i biurokra­
tyczne załatwianie uzyska-

Bogacze nie śpią

W gromadach, w których 
dobrze pracuje Podst. 

Org. Partyjna bogacze wiej­
scy wiedzieli, że we władzach 
Komitetów Członkówskich nie 
mają nic do szukania. Jeśli 
nawet grupka bogaczy wiej­
skich stawiała kandydaturę to 
„wybraniec” jak nip. w Gośli­
nie, pow. Oborniki szybko re­
zygnował, nie widząc żadnego 
poparcia dla swojej osoby ze 
strony mało i średniorolnych 
chłopów.

W gromadzie Siedlików gm. 
Ostrzeszów bogacze wiejscy u- 
prawlali ukrytą przygotowaw-

Za mało młodzieży

Do nowych Komitetów 
Członkowskich weszli 

partyjni i bezpartyjni chło­
pi, robotnicy rolni, nauczy­
ciele wiejscy oraz znaczna 
stosunkowo liczba kobiet. U- 
dział młodzieży w Komite­
tach Członkowskich wyra­
żający się 7,7% należy u- 
ważać za zupełnie niezada- 
walający. Tam, gdzie Pow. 
Zarządy ZMP stanęły na wy­
sokości zadania Jak np. w 
Zielone) Górze I Szamotu­
łach, tam ZMP-owcy i mło­
dzież niezrzeszona znalazła 
się w Komitetach Członkow­
skich, sprawę wprowadzenia 
do Komitetów młodzieży 
wiejskie] zupełnie zanied­
bały Zarządy Pow. ZMP w 
Gostyniu, Jarocinie i Sulę­
cinie.
Akcja wyborcza pociągnęła 

do szeregów spółdzielni 3000 

opatrzeniu, kto toleruje kumo­
terstwo, jak spełnia swą rolę 
pomocy mało i średniorolnym 
chłopom w uniezależnieniu się 
od bogaczy wiejskich — Ośro­
dek Maszynowy.

Dowodem zainteresowania 
sprawami spółdzielni była 
przeciętna frekwencja od 60— 
90% członków, dochodząc w 
powiecie Strzelce do 100%.

krytyka
nia zezwolenia na otwarcie 
sklepów w Nowym Kram­
sku i Podmoklu Mokrym.

W pow. Gostyń członko­
wie spółdzielni żądali słusz­
nie, by Rośzarnie Lnu przy­
śpieszyły wypłatę należno­
ści za odstawę słomy lnia­
nej, ponieważ chłopi potrze­
bują pieniędzy na regulo­
wanie podatku gruntowego 
i FOR-u.

W Kaliszu stwierdzono 
wadliwe zaopatrzenie wsi w 
towary tekstylne, dotychczas 
80% towarów włókienniczych 
szło :ia zaopatrzenie Kalisza, 
gdzie powstawały zbędne re­
manenty, a jednocześnie w 
groma lach wiejskich pow. ka 
liskiego dał się odczuwać brak 
flanell, barchanu i płótna po­
ścielowego.

czą akcję do wyborów, kiedy 
Organizacja Partyjna i ZSCh 
„doszły po nitce do kłębka" 
okazało się, że do Komitetu 
Członkowskiego zamierza, 
v>^ść przedwojenny sklepi­
karz, wyrzucony po wojnie za 
niedbałą gospodarkę ze spół­
dzielni. — Pomagało mu w 
„akcji" wyborczej czterech 
znajomków-kumotrów.

W Radzikowie pow. Słubice 
bogacze wiejscy widząc, że 
nie zdołają przeforsować swe 
go kandydata, ostentacyjnie 
opuścili salę.

nowych członków. Akcja u- 
masowienia w poszczególnych 
powiatach przebiegała bardzo 
nierównomiernie, najlepiej 
przedstawiają to cyfry: pow. 
K^’ 500 nowych członków, 
pow. Świebodzin 250, pow. 
Ostrów 118, podczas gdy w 
Kaliszu zaniedbano zupełnie 
sprawę werbunku na członków 
Spółdzielni.

Wybory stały się manifesta­
cją siły sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. W wielu groma­
dach w zebraniach Wybor­
czych wzięły udział ekipy ro­
botnicze. W Czarnkowie ze­
społy świetlicowe urządziły na 
zakończenie akcji wyborczej 
festiwal muzyki tańca i śpie­
wu. Najwięcej ekip robotni­
czych do akcji wyborczej zor­
ganizowała Organizacja Par­
tyjna w Krotoszynie, gdzie w 
teren wyjechali robotnicy Ce­

gielni, Tartaku i Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego.

Odpowiedzialne 
zadanie

TAT szeregu gromadach
v v wiejskich Komitety 

Członkowskie rozpoczęły już 
swą pracę. W Zbąszynku Ko­
mitet Członkowski poświęcił 
7 dni na skontrolowanie za­
opatrzenia w artykuły pierw­
sze! pótrzeby i mięso — w re­
zultacie okazało się, że prosz­
ku do prania 1 mięsa, których 
brak poprzednio dawał się od­
czuwać starczy obecnie dla 
wszystkich. W pow. Gorzów 
w gromadzie Santok Komitet 
Członkowski dokonał cieka­
wego „odkrycia” schowanych 
większych ilości kiełbasy, 
smalcu i słoniny — sprawę skie­
rowano do Milicji Obywatel­
skiej. Taki sam „kwiatek” wy­
krył Komitet Członkowski w(

Fabryka Urządzeń Mechanicznych „Wiepofana"

na drodze do nowych osiągnięć produkcyjnych
Organizacja partyjna usuwa bolączki zakładu

0 Osiągnięciach fabryki Urządzeń Mechanicznych 
„Wiepofana" pisano już niejednokrotnie. Fabryka ta 
posiada ustaloną i całkowicie zasłużoną opinię jed­
nego z przodujących zakładów Zjednoczenia Prze­
myślu Urządzeń Mechanicznych. Nie od rzeczy bę­
dzie tu nadmienić, że ukońc /ła ona 3-letni plan 
30 sierpnia br., a więc 4 miesiące przed terminem.

W jaki sposób osiągnęła 
„Wiepofana” ten wielki suk­
ces?

Odpowiedź na to pytanie nie 
przedstawia trudności. Przed* 
terminowe wykonanie planu 
3-letniego to wynik wydajnej 
pracy załogi, ulepszeń tech* 
nicznych zastosowanych przez 
robotników racjonalizatorów, 
wynik zgodnej i twórczej 
współpracy Organizacji Partyj 
nej z Radą Zakładową i Dy* 
rekcją.

Wzrost wydajności

pracy
spółza wodnic two pracy 

rozwinęło się w „Wie* 
pofanie” w sposób godny na* 
śladowania. Robotnicy wszyst* 
kich działów: odlewnicy, toka* 
rze, szlifierze, ślusarze z za* 
pałem rywalizują ze sobą o 
pierwszeństwo w pracy. Na* 
zwiska tych, którzy w poszczę* 
gólnych etapach współzawod* 
nictwa wysunęli się na czoło 
dobrze znane są całej załodzę. 
Wszyscy też starają się korzy 
stać z doświadczeń przodow* 
ników pracy, którzy będąc 
wzorem dla kolegów przyczy* 
niają się tym samym do pod* 
niesienia ogólnej wydajności 
pracy.

Wzrost wyda jności pracy za* 
togi „Wiepofany” jest zjawi* 
skiem stałym. Mówią o tym 

sąsiedniej gromadzie w Deszcz 
nie. Przykładem aktywności 
nowowybranych członków Ko­
mitetów może być 60-letnia 
ob. Gomułowa z Pszczewa, 
matka 7 dzieci, która wykryła 
poważne niedociągnięcia 
zaopatrzeniu gromady w 
SO.

przy 
mię-

Prości ludzie pracy ujęli
mocno w swe ręce kontrolę 
nad gospodarczą 1 snołeczną 
działalnością spółdzielni. 
Trzfeba by Organizacja Par­
tyjna i ZSCh otoczyły opie­
ką nowowybrane Komitety 
Członkowskie — dopomogły 
im w pierwszym początko­
wym okresie pracy. Komite­
ty Członkowskie, wchodzą­
cy w ich skład nasi towa­
rzysze 1 bezpartyjni muszą 
czuć mocne oparcie w orga­
nizacji partyjnej — do dal­
szej nieubłaganej walki z 
wyzyskiem i kumoterstwem 
na wsi.

M. Gryfin

zestawienia wyników poszczę* 
gólnych robotników z szeregu 
ostatnich miesięcy. Niemniej 
wymowny jest fakt, że gdy w 
I kwartale br. średnie wyro­
bienie normy przez załogę wy 
nosiło 122,8%, to w II kwar* 

Tokarz Józef Kucik z „Wiepofany** zajął pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie pracy osiągając 192.5 proc, normy

tale wyniosło 125,6%. Naj­
lepsze wyniki we wspólzawod 
nictwie w ubiegłym kwartale 
uzyskali odlewnik tow. Pytlak 
(271,9%), tokarz tow, Kucik 
(192,5%), szlifierz ob. Dubert 
(206,4%), ślusarz ob. Laskowa 
ski (180,5%) i ob. Walkowiak 
(244,6%).

Co zasługuje na szczegół* 
ne podkreślenie w ocenie 
ruchu współzawodnictwa w 
„Wiepofanie” to fakt, że 
ruch ten nie fest bynajmniej 
gonitwą za najlepszymi wy. 
nikami w wykonaniu i prze 
kraczaniu norm. Regulamin 
współzawodnictwa przewidu* 
je bowiem specjalną punk* 
tację za dyscyplinę pracy, 
oszczędności. zmniejszenie 
zużycia narzędzi, należyte 
utrzymywanie maszyn f na* 
rzędzi i dobrą jakość pro* 
dukcji. W walce o tytuł 
przodownika pracy robotni* 
cy dokładają starań, by zdo. 
być jak największa ilość 
punktów. Przyczynia się to 
w dużym stopniu do rozwo* 
ju wynalazczości, obowiąz-

kowości i dokładności w 
pracy całej załogi.

Klub wynalazców
Gzczególnie dużo uwagi po* 

święcą się w „Wiepofa* 
nie” sprawie podniesienia po« 
ziomu technicznego zakładu. 
W bieżącym roku nie było bo 
daj miesiąca, w którym nie 
dokonanoby jakiegoś uspraw­
nienia. Ostatnim z nich jest 
ulepszenie modelu na łoża do 
tokarni według pomysłu tow.

Stefana Morawskiego, Zastoso 
wanie ulepszonego modelu u- 
możliwia przyspieszenie pro­
dukcji i polepszenie jakości 
odlewów, przy czym daje 78 
tys. zł oszczędności rocznie.

Ważnym wydarzeniem w ży« 
ciu fabryki było niedawne od­
tworzenie „klubu wynalaz­
ców”. Liczy on obecnie 40 
członków robotników, maj* 
strów i inżynierów.

— Zamierzamy rozwinąć 
szeroką działalność — mówi 
przewodniczący klubu tow. 
Janicki — będziemy oma­
wiać na wspólnych zebra­
niach zagadnienia związane 
z usprawnieniem produkcji 
i zwiększeniem oszczędności 
materiałów Zajmiemy się 
propagowaniem wynalazczo­
ści, będziemy się starać o 
ułatwienie robotnikom zdo­
bycia wiedzy technicznej. 
Projektujemy zorganizowa- 
nie współzawodnictwa z In' 
nymi podobnymi klubami. 
Wprowadzenie w życie pro­

gramu, który postawili przed 

sobą członkowie klubu wyna« 
lazców przyniesie fabryce ob 
brzymie korzyści. Wzrośnie 
ilość wprowadzanych ulepszeń, 
podniesie się poziom technice 
ny wszystkich działów.

Załoga 

przyzwyczaiła się...
^7 walce o wykonanie f 

przekroczeni^ planu pro 
dukcyjnego dominującą rolę 
odgrywa Podstawowa Organ? 
zacja Partyjna. Ujawnia się to 
zwłaszcza w momentach, gdy 
normalny tok pracy fabryki 
napotyka na przeszkody. I tak 
np. dzięki głównie jej stara 
niom usunięte zostały trudno* 
ści w dostawie materiałów. 
POP również wystarała się o 
pasy klinowe i tzw. „bezkoń* 
cowe”, których brak był do 
niedawna poważną bolączką 
zakładu.

Stosunkowo najwięcej kło* 
potu sprawiał ostatnio załodze 
brak dostatecznej ilości na* 
rzędzi tnących: frezów, wier* 
teł, pilników, rozwiertaków, 
pogłębiaczy i in. Z inicjatywy 
organizacji partyjnej rozpo­
częto produkcję niektórych na 
rzędzi wg własnym zakresie. 
Bolączka nie została jeszcze 
usunięta całkowicie, tym nie* 
mniej jednak z każdym dniem 
ilość niezbędnych narzędzi 
zwiększa się.

Na tle tych i innych trudno­
ści, z którymi walczyć musi 
„Wiepofana” tym lepiej uwy* 
datniają się rezultaty wytężo­
nej pracy załogi, wyrażone 
postaci wciąż rosnącej produk 
cji Bo tempo pracy wcale ni® 
osłabło po zakończeniu planu 
trzyletniego.

— Przekroczyliśmy Już ty­
le planów produkcyjnych W 
okresie ubiegłych lat — mó­
wi sekretarz POP tow. Her* 
czyński — że stało się to 
dla nas niejako przyzwycza 
jeniem. Po prostu nie może­
my inaczej. To jest potrzeb­
ne do dobrego samopoczu* 
cia robotników. Teraz przy­
szła kolej na plan roczny* 
Przekroczymy go oczywiście^ 
jak zwykle.
Biorąc pod uwagę cyfry ilu­

strujące przeciętną produkcję 
miesięczną fabryki plan za rok 
1949 przekroczony zostanie o 
9%, Czy przewidywania opar­
te na tych cyfrach są ścisłe?

Odpowiedź na to dadzą nam 
za dwa miesiące robotnicy 
„Wiepofany”. (w)
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Gazetki SOK-istów

z Zachodu" GazetkaGłos

gazetki w całości oparte 
tematyce radzieckiej.

podczas 
światowej, 
częściowo 

narodu.

życie za naszą wolność 
narodową i społeczną".

T. Pietrzak.

władze carskie 
pierwszej wojny 
i tak poznałam 
mowę bratniego

Cześć Wam, Narody radzieckie, 
Za bratnią dłoń nam podaną. 
Już żadne kliki zdradzieckie 
Pomiędzy nami nie staną

Tadeusz Łakomy

a taka przyjaźń nigdy 
nie wygasa".

str. Siudziński Stefan 
pluton I

FRAGMENT WIERSZA 
pt. „PRZYJAŹŃ" 

(RÓWNIEŻ SKP 11 
MIĘDZYRZECZ)

Zgnębić nas chcieli panowie, 
Rozdzielić murem kordonu. 
Lecz wierni ojcom synowie. 
Przyjaźń zawarli do zgonu.

Robotnice — 
redaktorami

Sprawnie redagowaną, z 
pomysłowymi ozdobami gra 
licznymi gazetkę ścienną

Numer 295

PRZEGLĄD GAZETEK ŚCIENNYCH
poświęconych przyjaźni polsko-radzieckiej

nam tak wspaniałą po­
moc w budowie naszego 
ludowego wojska i to im 
kazało oddawać krew i

Przyjaźń polsko-radziecka przejawia się w rozmai­
tych formach. Jedną z takich form są niewątpliwie 
gazetki ścienne. W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
mają one odegrać szczególnie ważną rolę. Stanęło 
przed nimi podwójne zadanie, jak najbardziej spopu­
laryzować Związek Radziecki i dać wyraz naszym 
uczuciom, wdzięczności i przyjaźni do wielkiego nasze­
go sojusznika ZSRR.

Jednym z warunków spełnienia przez gazetki po­
stawionego przed nimi zadania było ich terminowe 
przygotowanie i podanie do wiadomości publicznej w 
czasie trwania „Miesiąca Przyjaźni".

Niestety sam przegląd go­
towych gazetek ściennych 
nasuwa krytyczne uwagi. 
Nie wszystkie fabryki mają 
już swoje gazetki tej spra­
wie poświęcone. W więk­
szości wielkopolskich zakła­
dów pracy są one jeszcze w 
przygotowaniu.

Czy gazetki już gotowe

Niezwykle piękną szatą 
graficzną wyróżniają się o- 
statnie numery gazetek 
Służby Ochrony Kolei. Wszy 
stkie one zdobne są w bar­
wne winiety tytułowe, a po­
szczególne artykuły ilustro­
wane kolorowymi rysunka­
mi. Gazetki SOK-istów 
byłyby nieomal wzorowe, 
gdyby przy opracowywaniu 
ich treści redaktorzy w 
mniejszym stopniu posługi­
wali się materiałem artyku­
łowym, związanym tema­
tycznie z problematyką 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni, zaczerpniętym z ga­
zet normalnych, a więcej 
zawierały osobistych wra­
żeń, wspomnień, opowiadań 
itd. Redaktorzy gazetek 
ściennych muszą zawsze 
pamiętać, że nie powinny 
one przypominać ani ulotki 
ani plakatu, ale zawierać w 
pierwszym rzędzie opisy 
własnych przeżyć i doznań 
współredaktorów, mówić o 
doświadczeniach zaczerpnię 
tych ze Zw. Radzieckiego, o 
ich zastosowaniu we włas­
nym warsztacie pracy, mó­
wić o życiu prostych ludzi 
radzieckich, o ich pracy, 
walce itd. Winny one zbli­
żyć ludzi radzieckich do nas 
— a nas do nich.

Oto kilka fragmentów 
artykułów z gazetek SOK- 
istów:

„Echo Kolej owca" węzła 
poznańskiego Koła A.W.I.

Gazetka ścienna nr 10.
„Nasza przyjaźń ze 

Związkiem Radzieckim 
nie wypływa z jakiegoś 
chwilowego układu sto- 
sunkówr. Żołnierze Armii 
Radzieckiej zrosili naszą 
ziemię swą krwią; wy­
starczy tylko wejść na 
nasze cmentarze i zoba­
czyć, ile wojska Armii 
Radzieckiej tam spoczy­
wa, ilu żołnierzy pole­
gło wspólnie z żołnierza­
mi polskimi w walce o 
nasze ziemie, przy wy­
pędzaniu hitlerowskiego 
okupanta. Nasza przy­
jaźń zrodziła się z krwi 

potrafiły wyrazić w pełni 
uczucia tych, którzy je re­
dagowali — robotników i 
robotnic z fabryk, młodzie­
ży szkolnej i personelu u- 
rzędniczego?

Niechaj na pytanie to od­
powiedzą nam same gazet­
ki.

Ścienna Rejonu SKP II 
Międzyrzecz.

„Bogactwo ziemi Uz­
bekistanu służy nie tylko 
narodom ZSRR. Korzy­
stają z niego także na­
rody, które związane naj 
ściślejszą przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim 
odbudoY/ują swoje kraje 
i przemysł zniszczony 
przez hitlerowców. Ko­
rzystając z bawełny, któ­
rą sprowadza się ze Zw. 
Radzieckiego, mogła ru­
szyć nasza Łódź, może 
rozwijać się nasz prze­
mysł krajowy, by budo­
wać lepszą przyszłość dla 
każdego obywatela".

T. Maciejewski.

„Nasze Echo", gazetka 
ścienna oddziału lotnego

SKP Krzyż nr 10.
„Decydującą rolę w 

budowie Ludowego Woj­
ska Polskiego odegrali 
oficerowie - instruktorzy 
radzieccy. Tysiące ofice­
rów radzieckich poległo 
na ziemi polskiej, prowa­
dząc żołnierzy do walki 
z hitleryzmem. Oficero­
wie ci byli wychowani 
przez Partię Bolszewicką 
i władzę radziecką w 
duchu internacjonalizmu, 
w duchu miłości i sza­
cunku dla innych ludów. 
I to im kazało oddawać

W świetlicy 
tramwajarzy

Starannie wykonana wi­
nieta zdobi także gazetkę 
ścienną tramwajarzy, wy­
wieszoną w świetlicy MPKE 
przy ul. Gajowej. Ponie­
waż jest to dopiero pier­
wszy numer gazetki, więc 
redakcja wystosowała do 
swych czytelników apel o 
jak najściślejszą współpra­
cę. „Piszcie do nas o wszyst­
kim — czytamy w tym ape­
lu — a jeśli nie chcecie lub 
nie potraficie pisać, przyjdź 
cie do nas i opowiedzcie — 
a napiszemy za was"*

We wstępnym artykule 
gazetki czytamy m. in.: 
„Wcale nie jest przypad­
kiem, że pierwszy numer na 

szej gazetki ukazuje się w 
miesiącu październiku. Mie­
siąc ten poświęcony jest 
pogłębieniu przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. Niezliczo­
na ilość po całej Polsce roz­
sianych grobów bohater­
skich żołnierzy Armii Czer­
wonej przypomina nam ro­
lę ZSRR w walce z hitleryz­
mem, w wyniku której od­
zyskaliśmy upragnioną wol­
ność. Nie ma dzisiaj dzie­
dziny życia, w której nie 
możnaby wskazać na udzie­
loną nam pomoc Związku 
Radzieckiego".

Glos ZMP-OWCA
Ostatni numer gazetki 

ściennej pt. „Głos ZMP- 
owca" wydawanej przez mło 
dzież przy Zarządzie Dziel­
nicowym ZMP na Wildzie, 
poświęcony został w całości 
Miesiącowi Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej. W 
treści wyróżniają się arty­
kuły o wspaniałej młodzie­
ży i przodującej roli nauki 
radzieckiej. Dobrze gra­
ficznie zostały rozmieszczo­
ne liczne ilustracje. Ol­
brzymie kolorowe zdjęcia z 

Uczennice klasy I\a Szkoły Podstawowej nr S zajęte są układaniem planu numeru swojej gazetki.

życia ludzi radzieckich, 
sportu i widok śródmieścia 
Moskwy — przyciągają do 
siebie młodzież. Humor po­
święcono karykaturom pod­
żegaczy wojennych.

Czteroosobowy zespół re­
dakcyjny: Henryk Feldge- 
bel, Janusz Drzewiecki, Ta­
deusz Wojtecki i Lidia Ci- 
śliska stawia sobie za za­
danie objąć siecią współ­
pracowników — korespon­
dentów, wszystkie terenowe 
koła ZMP na Wildzie i po-

Szeroki wachlarz tema­
tów porusza „Nasza Gazet­
ka", czasopismo świetlicowe 
ZZ Pracowników Służby 
Zdrowia i Instytucji Spo­
łecznych przy Ubezpieczalni 
Społecznej. Ale — co god­
ne podkreślenia — obok ar­
tykułów o kulturze, oświacie 
i gospodarce ZSRR, obok 

twórczości Puszkina i dzia­
łalności Komsomołu — znaj 
dujemy w numerze szereg 
osobistych wypowiedzi i 
wspomnień.

Zofia Malinkiewicz mówi 
o swym ukochaniu języka 
rosyjskiego; „Kiedy dowie­
działam się, że w naszym 
zakładzie urządza się kurs 
jęz. rosyjskiego, zgłosiłam 
się jako jedna z pierwszych. 
Dzieciństwo spędziłam w 
Samarze nad Wołgą, dokąd 
wywiozły nas i internowały

Polubiłam język rosyjski 
dla jego melodyjności; na­
leży on do najpiękniej­
szych języków słowiań­
skich i łatwo go sobie przy­
swoić".

Ale tow. Malinkiewicz ci­
śnie się gorzka uwaga na 
wargi: „Dziwię się, że z tak 
wielkiego zastępu pracow­
ników U. S. tylko znikoma 
liczba kol. kol. korzysta z 
tego bezpłatnego kursu".

Doskonały, pełen gorącej 
sympatii dla radzieckich 
partyzantów obrazek wspo­
mnieniowy nakreślił tow. J. 
żmuda. Opisując walki pol­
skiego oddziału z przeważa­
jącym wrogiem, a później 
niespodziewaną pomoc ze 
strony radzieckich party­
zantów, tak kończy swoje 
wspomnienia:

„— Nigdy nie zapom­
nę, że żołnierz radziecki 
przychodził nam zawsze 
z pomocą w walkach na 
śmierć i życie, z ciemięz­
cą hitlerowskim. Zw. Ra­
dziecki pomagał ludowi 
polskiemu w najcięż­
szych jego chwilach i 
dlatego braterskiemu na 
rodowi radzieckiemu na­
leży się nasza głęboka 
wdzięczność. Pogłębiaj­
my i poszerzajmy przeto 
przyjaźń polsko-radziec­
ką!".

Z niemałym zacięciem li­
terackim opisuje tow. Zofia 
Borzeszkowska swoje pier­
wsze zetknięcie z kobietą 
radziecką. Spotkanie nastą­
piło w szpitalu, gdzie prze­
bywała autorka i dokąd 
przywieziono ranną, 19-let- 
nią spadochroniarkę Armii 

przez żywo redagowaną ga­
zetkę wzbogacić życie świe­
tlicowe. Obecnie zespół re­
dakcyjny przystąpił do o- 
pracowania gazetki poświę­
conej rocznicy Rewolucji 
Listopadowej. Fakt ten 
świadczy dodatnio o ruchli­
wości zespołu redakcyjnego, 
który w okresie Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zdecydował 
wydać dwa kolejne numery

Radzieckiej. Oto fragment 
opowiadania, zatytułowane­
go „Natasza":

„Rok 1944. Sala szpi­
talna pogrążona jest w 
głębokim śnie. Maleńka, 
czerwona lampka rozta­
cza słaby blask, pozwa­
lający zaledwie rozróżnić 
przedmioty znajdujące 
się na sali. Od czasu do 
czasu ktoś jęknie, west­
chnie ciężko i cicho wo­
ła: Natasza! Natasza! — 
Jak cień bezszelestnie 
podbiega do chorych 
młoda dziewczyna i nie­
sie pomoc".

posiadają PZPO Oddział A. 
Znajdujemy na jej szpal­
tach piękny fotomontaż 
„Poznaj emy ZSRR", ra­
dziecki humor z przewagą 
aktualnych satyr politycz­
nych i dwa artykuły o przy­
jaźni polsko-radzieckiej.

Nowością nie spotykaną 
w innych gazetkach jest 
konkurs z książkowymi na­
grodami na najlepsze wspo­
mnienie: „Moje spotkanie 
z ludźmi radzieckimi", któ­
ry wywołał wielkie zainte­
resowanie wśród pracownic 
zakładów; pierwsze prace 
napłynęły już do Komitetu 
Redakcyjnego. Dalej zespół 
redakcyjny pod przewodnic­
twem WANDY MIKOŁA­
JEWSKIEJ zbiera i publiku­
je wypowiedzi pracownic na 
różne z współpracą polsko- 
radziecką związane tematy, 
np.: „Jaki film radziecki 
podoba mi się najbardziej i 

dlaczego" albo „Co sądzę o 
współpracy Polski z ZSRR" 
lub „Z jakimi dowodami 
pomocy radzieckiej spotka­
łaś się w życiu".

Energiczna praca całego 
zespołu redakcyjnego i po­
mysłowość kierowników da­
ją gwarancję, że gazetka 
PZPO będzie wkrótce jedną 
z najlepszych w Poznaniu.

Bez frazesów
Nad stołem pochyliły się 

główki. W robocie są pióra, 
ołówki i nożyce. Gazetka 
kl. IVa Szkoły Podstawowej 
nr 8 przy ul. Słowackiego 
podzielona jest na trzy czę­
ści: dział szkolny, dział hi­
storyczny i dział polsko-ra­
dziecki. Ten ostatni przy­
kuwa głównie uwagę dziew­
czynek.

— Po środku zamieścimy 
zdjęcia spod Lenino — mó­
wi Basia Kaczmarek — od 
tego się przecież zaczęła 
prawdziwa przyjaźń.

Halinka Nowaczyk trzyma 
w ręku portret z lat dzie­
cięcych Aleksandra Puszki­
na i pięknie wykaligrafo- 

tłumaczenia „Prologu" do 
Rusłana i Ludmiły.

— Jedna z naszych dziew­
czynek wygłosi ten wiersz 
po rosyjsku na akademii 7 
listopada, a w gazetce prze­
czytamy go po polsku.

— Ale to jeszcze nie 
wszystko — mówi zamyślo­

na Ula. — Nasza gazetka 
nie będzie dobra, jeśli nie 
damy w niej opisów tego, 
co każda z nas jeszcze pa­
mięta z tych czasów, gdy 
stykałyśmy się z Armią Ra­
dziecką. W pierwszych la­
tach po wojnie na naszej 
ulicy mieszkali żołnierze ra­
dzieccy. Cały dom nr 10 
przy ul. Kochanowskiego 
był przez nich zajęty. Było 
tam dużo dzieci. Bawiłam 
się z nimi i od nich nauczy­
łam się mówić po rosyjsku. 
Czy takie wspomnienia na­
dają się do naszej gazetki?

Czyżby dzieci lepiej od 
dorosłych znalazły właściwą 
formę wyrażenia przyjaźni 
do Armii Radzieckiej? Każ­
dy robotnik, którego fabry­
kę pomogli uruchomić żoł­
nierze radzieccy, każda 
matka, której dzieciom w 
dniach głodu przynosili 
chleb i konserwy weseli, zu­
chowaci żołnierze z czerwo­
nymi gwiazdami na czap­
kach i ci, których Armia 
Radziecka uwolniła z obo­
zów hitlerowskich i pomo­
gła im wrócić do domów — 
mają o czym pisać.

Treścią gazetek szkolnych 
mają być opisy życia dzieci 
w ZSRR — fabrycznych 
zaś — w jaki sposób doszli 
do swoich wyników stacha­
nowcy z zakładów włókien­
niczych i kopalń węglowych, 
kołchoźnicy i transportow­
cy. Nawiązanie kontaktu 
listowego z załogami ra­
dzieckich fabryk, wykaza­
nie na przykładach na 
czym polegała pomoc ZSRR 
dla danego zakładu pracy 
(surowce, maszyny) — jak 
najwięcej wspomnień oso­
bistych — oto czym żyć ma­
ją gazetki. A wtedy będą 
one tętnić życiem.

P-K-Z.
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Kierownicy gorzowskich zakładów pracy
mało interesują się życiem pracowników

, Ostatnie zebranie dyrekto* 
rów i kierowników zakładów 
pracy z terenu Gorzowa, zwo= 
lane przez Pow. Radę Z w. 
Zaw., wykazało, że wiele kies 
równików placówek zbyt mało 
interesuje się życiem kultural­
nym i prywatnym pracowni’ 
ków, ich pracą i osiągnięcia® 
mi, ograniczając się jedynie 
do suchych sprawozdań.

Sprawozdania złożone na ze­
braniu przez kierowników po­
szczególnych placówek nie uj­
mowały należycie ważnych 
zagadnień jakimi są: opieka 
nad młodzieżą pracującą, nad 
kobietą pracującą, nad matką 
ciężarną itd.

Obecny na zebraniu I sekr. 
K. M. PZPR tow. Milos tan, 
wskazując na te niedociągnięć 
cia stwierdził, że w niektórych 
zakładach pracy istnieje je­
szcze kumoterstwo, podając 
jako przykład fakt, że w jed­
nym zakładzie pracy zwolnio­

Robotnicy Tkalni Gorzowskiej
omr wieli ważne zagadn:enia produkcyjne

Nasz korespondent za 
kładowy tow. GŁO­
WACKI donosi:

Na ostatniej odprawie 
produkcyjńej pracowników

Dziś sobota 29 paźdz. 1949 roku 
Narcyza —■ Lubogosta

Jutro niedziela 30 paźdz. 1949 roku 
Edmunda — Sądosława

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

GORZOW, UL. HAWELANSKA
TEL. 835

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna — alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 i 66
Komitet Miejski PZPR - 623
Komitet Pow. PZPR - 509
Karetka Pogotowia PCK £00
Szpital Miejski - 562
Pogotowie nocne PCK 992
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­

ustego nr. 4a — 909
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 

Wrzesińskich nr. 20—830
Apteka Ubezpieczalni Społecz­

nej, uL Drzymały nr. 44-330

„URSUS” PRZYGOTOWUJE 
SIĘ DO UCZCZENIA REWO­
LUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ
Sekcja sceniczną „Ursusa" 

przygotowuje się do uczczenia 
Rewolucji Październikowej. Na 
część artystyczną programu zło­
żą się jednoaktówka pt. ..Przy­
stanek kolejowy", recytacje i 
śpiew.
LEKKOMYŚLNY CHŁOPIEC 

ZNISZCZYŁ OGRÓD OWOCOWY
Mieszkaniec Kostrzyna 13 letni 

Wł. Kasprzak podpalił suchą tra 
wę w ogródkach działkowych 
w których pasł kozy. Ogień roz 
przestrzeni! się szybko niszcząc 
2 ha ogródków, 500 krzewów i 
50 drzewek owocowych. Straty 
wynoszą ok. 280 tys. zł.
KONKURS CHŁOPSKICH ZE­
SPOŁÓW ŚWIETLICOWYCH
W ramach Miesiąca Pogłębie­

nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
odbędą się w niedzielę dnia 30 
bm. eliminacje zespołów amator 
skich „Samopomocy Chłopskiej" 
z powiatu gorzowskiego do O- 
gólnokrajowego Konkursu Chłóp 
skich Zespołów Świetlicowych.

W konkursie wezmą udział ze­
społy z Bogdańca. Santoku, 
Wieprzye, Kłodawy i Deszczna. 

,W programie znajdą się jedno­
aktówki Gorkiego, Czechowa i 
Solarskiego, pieśni solowe, chó­
ralne i tańce rosyjskie. W przer 
wach koncertować będzie orkie­
stra wojskowa. Uroczyste otwar 
cie konkursu o godz. 15 w Te­
atrze Miejskim.

REPERTUAR KIN
DREZDENKO - „Polonia" 

„Dwaj Panowie F"
GORZÓW - „Capitol”

„Radziecka Ukraina"
GORZÓW — „Słońce"

„Sąd Honorowy"
KRZYŻ — „Polonia”

„Cygański tabor"
KUROWO STARE - ,Jutrzenka"

„Stalowe serca"
MIĘDZYRZECZ - „Świt”

„Diabelska grań"
SŁUBICE - „Piast”

„Złoty kluczyk"
STRZELCE KRAJEŃSKIE

„Kutuzow”
SULĘCIN - „Lech”

„Cztery serca"
TRZCIANKA - „Corso”

„Klęska szpiega"
WITNICA - „Kometa”

„Wilcze Doły"
PIŁA - „Zorza”

„Cygański Tabor”

no pracownika bez zgody Rady 
Zakładowej j dyrekcji, aby na 
jego miejsce zatrudnić siostrę 
sekretarki referenta personal­
nego. Dalej tow. Miłostan 
stwierdził, że są jeszcze w za­
kładach pracy stołówki posia­
dające specjalne potrawy dla 
dyrekcji, co powoduje rozgo­
ryczenie wśród pracowników 
oraz źle świadczy o samęj 
dyrekcji.

— Każdy dyrektor i kierow­
nik — oświadczył tow. Miło­
stan — winien wczuwać się 
w życie i pracę robotnika, na­
wiązywać z nim jak najser­
deczniejszy kontakt, intereso­
wać się jego zagadnieniami i 
przelewać na niego całą swą 
wiedzę fachową, aby robotnik 
widział w przełożonym swego 
towarzysza pracy, wspólnie z 
nim budującego nowy ustrój 
i dobrobyt.

Można jeszcze spotkać się

Tkalni Gorzowskiej w dniu 
21. 10. br. omawiano waż­
ne sprawy związane ze 
współzawodnictwem pracy i 
produkcją. W toku obrad 
potępiono stanowisko nie­
których pracowników, dążą­
cych do wyrobienia wyso­
kich norm kosztem zmniej­
szenia jakości produkowa­
nego towaru. Po zarzutach 
postawionych kilku pra­
cownikom przez nrzewodni- 
czącego Rady Zakładowej 
przedyskutowano to zagad­
nienie i postanowiono zlik­
widować dotychczasowe nie 
dociągnięcia i przystąpić do 
współzawodnictwa z lep­
szym zrozumieniem. Posta­
nowiono dalej skasować za­
trzymywanie maszyn na 5 
minut przed godziną 22, 
przez co uzyska się kilka­
set metrów materiału wię­
cej, przyśpieszając tym sa­
mym wykonanie planu rocz 
nego i zaoszczędzając około 
miliona zł miesięcznie.

Poddano krytyce również 
postępowanie niektórych 
pracowników-, zaniedbują­
cych czystość i bezpieczeń­
stwo pracy. Zostawiają oni 
po pracy maszyny nieoczy- 
szczone, a w czasie pracy 
zawieszają na nich różne 
części garderoby, które łat­
wo mogą spowodować nie­
szczęśliwy wypadek.

Załoga Państwowego Bro­
waru w Zielonej Górze liczy 
dokładnie 100 osób. Plan trzy 
letni ukończył browar przed­
terminowo już w dniu 18 paź 
dziernika, nie biorąc pod uwa 
gę planu produkcji wód m'ne 
ralnych, który ukończono o 
kilka miesięcy wcześniej. Do 
końca roku browar wyprodu­
kuje jeszcze 3 tys. hektolitrów 
piwa, przekraczając plan trzy 
letni o 14,3 proc. P.wo zielo­
nogórskie nie ustępuje w swo

Tow. Zeifert mistrz oszczędno 
ści browaru zielonogórskiego

jej jakości browarowi żywiec­
kiemu. a produkcja słodu by­
ła na tak dobrym poziomce, 
że można go było przeznaczyć 
na eksport do Szwecji ii Bel­
gii.
PRZECIĘTNIE 500 TYS. ZŁ 
OSZCZĘDNOŚCI MIESIĘCZ­

NIE
100 osobowa załoga posiada 

z faktami, że samochody służ­
bowe używane są do spacerów 
za miasto, do teatru i innych 
prywatnych celów, natomiast 
gdy zachodzi istotna potrzeba 
wypożyczenia samochodu, kie­
rownictwo zasłania się przepi­
sami i paragrafami, akcją 
„O* ilp

Kierowniczka poradni In­
stytutu Higieny Psychicznej 
ob. mgr Adolph zwróciła uwa­
gę, że dyrekcje poszczegół® 
nych zakładów pracy winny 
bardziej interesować się ży­
ciem pracowników, którzy nie­
jednokrotnie nadużywają alko­

Część maszyn rolniczych z Z*emi Lubuskiej
zostanie wkrótce przeniesiona

oo teren woj* poznańskiego
Celem zaspokojenia potrzeb 

terenów nie posiadających do® 
statecznej ilości maszyn rob 
niczych, dokonywane są obeo 
nie przerzuty tych maszyn z 
Ziemi Lubuskiej, gdzie jest ich 
większa ilość.

Przedmiotem przerzutu są ma 
szyny duże, nie podlegające 
nadaniu w ramach osadnictwa

Pracown'cy
RozazteM' im „Pra" 
i pocztowcy z Gorzo a 
zwizylgucl^fw

Z inicjatywy kler. Rozdziel’ 
ni RSW „Prasa” tow. H. Mo* 
dzelewskiego i Zarządu Koła 
Zw. Zaw. Prac. Poczt i Tele® 
komunikacji urządzono w ubie 
głą niedzielę w gminie Kłoda* 
wie i Lubiszynie dwie impre­
zy, na które złożyły się: re® 
ferat na temat przyjaźni pob 
sko-rad^ie.ckiej, wystawienie 
sztuki Lachowicza Dt. „Gospo­
darz — to ja” i akcja kolpor® 
tażowa pism partyjnych.

Sztuka urobiła bardzo duże 
wrażenie na ludności oby® 
dwóch gmin. Posiada bowiem 
silny wydźwięk społeczny. 
Najlepiej wypadły role Ma­
cieja, Szymka i Agaty w wy­
konaniu ob. ob. Budziszewskie 
go. Wleklika I Owsińskiej. 
Poza tym bardzo dobrze za® 
grali swoje role ob. ob. Kot, 
Śnieżkówna i Hryniewska. 
Reżyserował ob. Mą-lanow® 
ski. (El-be)

Racjonalizatorom Browaru w Zielonej Górze
nB sin Piemie n wańi pMi

12 racjonalizatorów, mistrzów 
oszczędności i wynalazców. Na 
czele robotników-mistrzów o- 
szczędności stoją tacy ludzie 
jak tow. Zeifert, który osz­
czędza miesięcznie 16,800 kilo 
gramów węgla, tow. Zabłocki 
pracujący przy mieszadłach 
słodu, tow. Kozankiew^icz — 
racjonalizator pracy filtrów 
do powietrza przy butelkowa 
niu i wreszcie taż. Bieniasz, 
parokrotny wynalazcą i racjo 
realizator.

Grupie tej pomagają dziel­
nie w oszczędzaniu robotnice 
Emilia Konewska i Barbara 
Jobda pracujące przy butelko 
wańiu piwa z górą 3 lata. Za- 
butelkowanie 1200 sztuk w 
ciągu godzdny uważają za nor 
malną pracę bez specjalnego 
wys.łku.

Ogółem załoga biorąc wzór 
z swych mistrzów oszczędno^ 
ści, oszczędza przeciętnie 500 
—600 tys. zł miesięcznie.

NIKT NIE OTRZYMAŁ 
PREMII

ZA USPRAWNIENIA
Zagadnienie nagradzana 

usprawnień formalnie nie ist 
nie je. Stanowisko w tej spra­
wie Centralnego Zarządu Przą 
mysłu Fermentacyjnego jest 
co najmniej dziwne. Komisarz 
oszczędnościowy ob. Bieniasz 
nie otrzymał wyraźnych wy­
tycznych w tej sprawie. Cen­
tralny Zarząd otrzymywał do 
miesiąca maja br. miesięczne 
wykazy oszczędności, z któ­

holu. Stwierdziła, że często 
pijany pracownik tłumaczy 
się brakiem rozrywek kultu­
ralnych i szuka rozrywki w 
knajpie. Przytoczyła jako 
przykład, że 60 proc, młodzie­
ży nadużywa alkoholu, a szcze 
golnie młodzieży pracującej, 
która winna być otoczona na­
leżytą opieką.

Zebrani postanowili, że na 
przyszłe, tego rodzaju zebrania 
zapraszani będą również przed 
stawiciele Rad Zakładowych, 
co przyczyni się do zacieśnie­
nia stosunków z dyrekcją f | 
Związkiem Zawodowym. (Dej) i 

rolnego, które nie są w pełni 
wykorzystane przez użytkow­
ników. Typowanie maszyn 
przeprowadza władza admini® 
stracji ogólnej, natomiast za® 
ładunkiem i przewozem zaj® 
muje się Samopomoc Chłop­
ska.

Z Gorzowa dostarczono do 
punktu zbornego 16 młocarń, 
11 pras do słomy. 8 snopowią- 
załek, 16 siewników oraz kil­
ka kosiarek i kopaczek. Ma­
szyny te w większości nie by® 
ły wykorzystane na tutejszym 
terenie, a będą mogły one od­
dać obecnie nieoceniore usłu­
gi Ośrodkom Maszynowym i 
Snó M zi el niom P r o duk cy j nym 
w woj. poznańskim.

Obawa niektórych rolników 
że w Gorzowie braknie ma­
szyn rolniczych, jest nieuza­
sadniona, gdyż poza maszypa-

Zw. SOMMcy Miel w Me 
urządzą dnia 29 października br. 
konkurs zespołów ludowych

W ramach Miesiąca Przy­
jaźń Zarząd Powiatowy 
ZSCh w Gubinie organ zuje 
na dzień 29 października br. 
Wielki Konkurs Zespołów Ar- 
tystyczno-Teatralnych oraz lu 
dowych zespołów świetlico­
wych.

Przygotowaniem techncz- 
nym i organizacją konkursu 
zajmuje się tow. Kazimierz 
Kuczborski, Inspektor Kultu­
ralno-Oświatowy Powiatowe­
go Zarządu ZSCh.

rych wynikało na czym one 
polegają i kto ich przysporzył 
mimo to CZPF nie zaintereso 
wał s.ę tym, a przeciwn e 
wstrzymał do października 
nadsyłanie raportów oszczęd- 
inościowych.

Niedbalstwo to doprowadzi­
ło do tego, że n'kt do tej po­
ry nie otrzymał premii za u- 
sprawnienia i wynalazki.

Organizacja partyjna istnie 
jącą na terenie Browaru rów­
nież nie poczyniła żadnych 
starań, aby usprawnienia for­
malnie zgłoś ć i wynagrodzić

USPRAWNIENIE ZBYTU 
PRZYSPIESZYŁO WYKO­

NANIE PLANU
I znowu trzeba tu pisać pod 

adresem CZPF a dawniejsze­
go Zjednoczenia Przemysłu 
Fermentacyjnego.

Wykonanie miesięcznych 
planów produkcyjnych nastrę 
czało poważne trudności. Acz.- 
kolwiek były możliwości wy­
konania planów w 200 proc., 
nie wyrabiano nawet 100 proc 
gdyż rynek zbytu był ograni­
czony. 20 km od Z elonej Gó 
ry rozprowadzano piwa poz­
nańskie, a zielonogórskie roz­
prowadzano w ... Białymsto­
ku.

Kiedy nareszcie Zjednocze- 
rie zrozumiało swój błąd, no­
cujemy poważny skok ponad 
100 proc, planu. I tak w lipcu 
131 proc., w sierpniu 158 proc, 
a w wrześniu 313 proc. W

Sylwetki ludzi pracy

Ulepszenie pomysłu łow. Cieślaka 
przyniosło zielonogórskiej Odlewni 
kilkaset tysuzl oszczędności

Tow. Cie­
ślaka — nie 
młodego już 
ślusarza re­
montowego 
Odlewni zie 

lonogór- 
skiej, zasta- 
jemy przy 
budowie no 
wej suwni­
cy. Zajęty 
robotą — u 
smarowany

oliwą spogląda na nas 2 ru­
sztowania, nie zdradzając o- 

mi będącymi w posiadaniu rol­
ników pozostało jeszcze wiele 
maszyn niepodlegających na­
daniu, a mianowicie: 20 młoc® 
karni, 4 prasy, 39 siewników 
ponad 1,5 m, 9 snopowiąziałek 
i wiele innych . (em)

Uśmiechy i troski

Róża zakwita 
po raz drugi
Tak pięknej jesieni nie parnię 

tamy od szeregu lat. Dość wyso­
ka temperatura była pouodęm, 
że niektóre drzewa i krzewy za- 
kiuitły ponownie. Ostatnio przed 
Oddziałęm Drogowym PKP w 
Czerwieńsku zakwitła po raz dru 
gi róża ogrodowa.

Udz ał w konkurs e weźmie 
8 zespołów ludowych, z któ­
rych zespół z gr. Grabice wy 
stawi sztukę pt. „Wyspa po- 
koju“. gr. Gubinek „Sprawu- 
nek“, gr. Wałówce „Spacer 
w ęzienny“, Gubin ..Radio paź 
dziernikowe'4. Ponadto z Gu 
bina i gr. Strzegów wystąpią 
zespoły śpiewacze. Zespoły, 
które wykażą się najlepszą 
grą, otrzymają nagrodę ufun­
dowaną przez ZSCh. (X) 

pierwszym kwartale wyrabia 
no zaledwie 90—92 proc.

MASZYNY I NARZĘDZIA 
LEŻAŁY W MAGAZYNACH

Zwiększenie produkcji o 75 
proc, na rok następny stawia 
przed czynnikami kierowni­
czym. kwestię rozbudowy za­
kładu. Potrzebne są już w tej 
chwili magazyny do przecho­
wywania jęczmienia przezna­
czonego na słód. Magazyny są. 
Należy je tylko opróżnić. 
Trudno sobie wystawić, że 
różne maszyny j narzędzia 
mogły 4 lata leżeć bezczyn­
nie w magazynie.

Są tam nowiuteńka maszy­
na do kopania kartofli, wąska 
i szeroka młocarka,, s eczkar- 
ka, ponad 50 kompletów kół 
do wozów chłopskich, os ę i 
resory, płozy do sań, krzesła, 
łóżka, dźwig do podnoszenia 
ciężarów, maszyna do badania 
wytrzymałości beczek, różne­
go rodzaju rury, a ostatnio 
przybyło jeszcze k.lka tys ęcy 
szt. papierowych worków.

Organizacja partyjna w bro 
warze jasno postawiła sprawę 
zlikwidowahią zbędnych re­
manentów. W porozumień u 
z Komitetem Miejskim maszy 
ny rolnicze i narzędzia prze­
kazano ośrodkom maszyno­
wym. Towarzysze z browaru 
mają niewątpLwie wielkie za 
sługi przy wykonaniu planu 
trzyletniego i rozwoju zakła­
du, niemniej jednak POP 
PZPR powinna wzmóc swą 
czujność oraz okazać więcej 
troski nad racjonalizatorami 
i sprawami produkcyjnymi 
browaru.

Tadeusz Świtała, 

choty do zejścia i rozmowy- 
Po chwili jednak opowiada: 
Jak doszedłem do tego ulep­
szenia? Zwyczajnie. Wózek 
ślizgowy, przy suwnicy na Od 
lewni często nawalał. Zaczą­
łem szukać przyczyn. Stwier­
dziłem, że powodem postojów 
suwnicy jest wadliwe urządzę 
nie elektryczne wózka ślizgo­
wego.

Wziąłem dla próby 3 ka­
wałki blachy żelaznej próbu­
jąc ich elastyczności. Nie szło. 
Poszedłem do kuźni, odkułem 
stalowe sprężyny o rozmia­
rach 4,5X2X450 mm i zało­
żyłem. Puszczając suwnicę w 
ruch bałem się czy pójdzie 
jak potrzeba. No i poszło. A 
teraz już 3 miesiąc nie było $ 
tego powodu postoju suwni­
cy.

— A premie dostaliście? py 
tamy.

— Tak, trochę późno, ale do 
stałem. Wymowny ruch ręką, 
z wysuniętymi trzema palca­
mi świadczy o tym, że dostał 
3 tysiące złotych.

— Ale co mi tam forsa, 
mówi tow. Cieślak. Pewno, 
że się przyda. Ja chce jednak 
aby nasza fabryka wykonała 
jafe najprędziej plan trzylet­
ni, toteż zapowiadam, że nie 
jest to moje ostatnie uspraw­
nienie.

Komisarz Oszczędnościowy 
oświadczył, że zastosowanie 
części stalowych pomysłu tow. 
Cieślaka daje kilkaset tysięcy 
złotych oszczędności, gdyż ina 
czej części oryginalne trzeba 
byłoby sprowadzać z zagra­
nicy. (Lg)

Powiał sulęciński
walczy
z plagą myszy

Powiat sulęciński nawie­
dziła plaga myszy polnych. 
Dają się one we znaki 
szczególnie rolnikom za­
mieszkałym w Kołczynie, 
Krzeszycach i Słońsku. Ce­
lem zlikwidowania szkodni­
ków władze powiatowe za­
łożyły tzw. pas śmierci prze­
ciwko myszom, na którym 
wyłożono truciznę. Lud­
ność miejscowa chętnie po­
mogła w akcji kierowanej 
przez referenta ochrony 
roślin ob. Sawarzyńskiego.

Niezależnie od tego w 
gminach i gromadach prze­
prowadzone zostały poga­
danki uświadamiające lud­
ność o sposobie zachowania 
się w czasie trwania akcji, 
gdyż zanotowano już 3 wy­
padki zatrucia inwentarza.

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ” 
ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 
Milicja Obywatelska: 104 i 140 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149 
Hotel pod Białym Orłem tel. 200

DYŻURY LEKARZY 
Dziś dyżuruje dr. E. Dębowski, 

ul. Widok 35

WYCIECZKA NA MECZ 
POLSKA — CZECHOSŁOWACJA

Staraniem Referatu Socjalnego 
przy Zaodrzańskich Zakładach 
Konstrukcji Stalowych, Firmie 
Paged i Ubezpieczalni Społecz­
nej wyjedzie w niedzielę dnia 
30 bm. wycieczka robotników do 
Poznania na mecz piłki nożnej 
Polska — Czechosłowacja.

Wycieczkowicze wy jadą auto­
busami PKS.

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier” 

„Aleksander Newski”
KROSNO - „Lubuskie” 

„Siedmiu śmiałych"
LUBSKO - „Patria”

„Tragiczny pościg"
ŚWIEBODZIN — „Rialto”

„Ulica graniczna"
WSCHOWA - ,HeP

„Złoty kluczyk"
ZIELONA GÓRA - „Nysa*

„Sąd Honorowy"
ZIELONA GÓRA - „Światowid**

„Spotkanie na Łabie"
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przynosi mało- i średniorolnym chłopom

znaczne korzyści
Po uporządkowaniu stosun­

ków na odcinku zbożo»wym 
ziemniaczanym i zwierzęcym 
przez powierzenie całości sku­
pu tych artykułów gminnym 
spółdz. ZSCh, przyszła kole; 
na właściwe, oparte ńa zdro­
wych zasadach handlu uspo­
łecznionego, zorganizowanie 
skupu drobiu od producentów.

W latach przedwojennych 
ogromna większość obrotów’ 
drobiem dokonywana była 
przez prywatnych kupców, po­
średników i spekulantów, 
którzy stosowali rozmaite for­
my wyzysku, a nierzadko 
i zwykłego oszustwa. Spół­
dzielczość skupem drobiu wca­
le się nie zajmowała.

Również i w latach powo-
jennych 
drobiu, 
sprzedaż 
chodziła

tylko nieduża część 
przeznaczonego na 

przez chłopa, prze- 
przez aparat uspo-

łeczniony. Głównym zadaniem 
rozpoczęte j z końcem lipca br. 
reorganizacji tej gałęzi han­
dlu jest przejęcie całego sku­
pu drobiu przez aparat spół­
dzielczy. Na podstawie poro­
zumienia między Centr. Spół­
dzielnią Mlecz.-Jajcz, i Cen­
tralnym Zarządem Przemysłu

■
Dziita sportowi mi iiiMi! Bura Polil. UL Ol
w sprawie kultury fizycznej i sportu
Józef Mrozek

ZS „Gwardia" staje do walki 
o zdrowe demokratyczne oblicze sportu polskiego

? Uchwała Biura Polityczne­
go KC PZPR w sprawie kul­
tury fizycznej jest najlepszym 
dowodem, jak Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza inte­
resuje się zagadnieniem fizycz 
nego wychowania młodz eży 
miast i wsi, i jak doceń a 
znaczenie sportu w wychowa- 
n.u nowego człowieka, świa­
domego twórcy nowego, spra 
wjedliwego ustroju.

Wychowanie fizyczne i sport 
podnoszą sprawność fizyczną 
i stan zdrowia narodu, przy­
sposabiają go do wydajnej 
pracy i obrony Ludowej Oj­
czyzny.

W okresie międzywojennym 
w Polsce sanacyjnej, sport był 
przywilejem klas posiadają­
cych, w Polsce Ludowej sport 
jest obowiązkiem każdego 
zdrowego i zdrowo myślące­
go obywatela.

W Polsce sanacyjnej wyko­
rzystywano Sport do odciąga­
nia uwagi młodzieży i mas 
pracujących od walki, jaką to 
czyła klasa robotnicza, w Pol 
sce Ludowej zmierzającej do 
Socjalizrnu, kultura fizyczna 
i sport służą najszerszym ma 
som pracującym miast ś wsi.

W uchwale Biura Politycz­
nego KC PZPR czytamy:

„Polska zmierzająca do so­
cjalizmu winna być krajem 
zdrowych i mocnych ludzi, ra 
dających życiem, w któ­
rym wychowanie fizyczne i 
sport wyjpbią siłę woli, opa­
nowanie i odwagę, wytrzyma 
łość na trudy i umiejętność 
zespołowego życia i wysiłku, 
ludzi przygotowanych do pra 
cy dla Ludowej Ojczyzny i do 
obrony w razie potrzeby jej 
granic.

Powszechne wychowanie fi 
zyczne i sport masowy w 
Polsce Ludowej, to poninoże 
nie sił budowniczych Polski 
Socjalistycznej, jeden ze śród 
ków wychowania w duchu 
międzynarodowej solidarno­
ści sił postępu, to jeden ze 
środków walki o trwały i de­
mokratyczny pokój".

Obowiązkiem naszym jest 
stanąć na apel Partii, która 
przewodzi krajowi i narodo­
wi, do walki o umasowienie

nie fizyczne w Polsce, a szcze 
golnie sport polski nie wszę­
dzie jeszcze i nie całkowicie 
n. e w pełnym tego słowa zna; 
czeniu jest wyzwolony spod 
wpływów starego typu mene- 
rów i „działaczy" sportowych, 
którzy ehcieliby upraw ającą 
sport młodzież odciągnąć od 
udziału w przemianach jakie 
w Polsce zachodzą. Z tymi 
nielicznymi pozostałościami 
dawnych czasów przyjdzie 
nam stoczyć walkę. Ludzie c. 
muszą odejść. Ich miejsca 
muszą zająć prawdziwi demo 
kraci, którzy sport uważali 
za jeden z elementów socjali­
stycznego budownictwa w na 
szym kraju. N:e znaczy to o- 
czywiście, że należy nam od­
sunąć od działalności w dzie­
dzinie sportu olbrzymie kadry 
uczciwych, starych demokra­
tycznie myślących, oddanych 
sportowi polskiemu rzeczywi­
stych działaczy na odcinku 
wychowania fizycznego j spor 
tu. Wprost przeciwnie. Tych 
jeszcze silniej wciągniemy w 
orbitę spraw wych. fizyczne­
go ;1 sportu.

Organizacje sportowe, kie­
rowane dawniej przez sanacyj 
nych dygnitarzy, wychowywa 
ły młodzież w aspołecznym du 
chu nacjonalizmu i szowin ż-

rnu. Rządy sanacyjne odsuwa 
ły celowo wieś od kultury fi­
zycznej, utrzymując ją w sta­
nie zacofania kulturalnego i 
gospodarczego.

Obowiązkiem naszym jest 
w pracy i walce wyplenić te 
pozostałości.

P-zed Zrzeszeniem Sporto­
wym „Gwardii" ’ stoją specjał 
n* zadania. Stoją zadania or­
ganizowania zespołów sporto­
wych wśród młodzieży wiej­
skiej, udzielanie im fachowej 
pomocy w pracach organiza­
cyjnych i imprezowych, wy­
pożyczanie boisk i sprzętu ćw. 
czebnego a nawet wyczynowe 
go? udzielanie pomocy lekar­
skiej poprzez własne ambula 
tor^a.

Przedstawiciele ZS „Gwar 
dla" winni wejść w skład Rad 
Sportu Wiejskiego, by czyn­
nie pomagać w organizowaniu 
i podnoszeniu poziomu pracy 
Ludowych Zespołów Sporto­
wych.

Przede wszystkim zaś musi 
my dbać o dobry poziom pra 
cy sportowej we własnych sze 
regach. Dotychczas zbyt mało 
uwagi poświęciliśmy masowe 
mu uprawianiu sportu przez 
naszą młodzież. Hołdowaliśmy 
wyczynom. To musi się zmie 
nić. Nie wyrzekając się spor­
tu wyczynowego, zwłaszcza 
zespołowego, musimy jednak 
jak najprędzej doprowadzić 
do tego, by każdy fizycznie 
zdrowy nasz żołnierz upra­
wiał gimnastykę, sport i brał 
udział w różnego rodzaju 
grach sportowych.

Tylko Grzywocz, Panke i Chychła.

Polska—Finlandia 6:10
W międzypaństwowym me­

czu pięściarskim Polska prze 
grała z Finlandią 6:10. Zawód 
nicy polscy przybył! do Hel­
sinek zaledwie na 4 i pół go­
dziny przed meczem, toteż 
zmęczenie podróżą odbiło się 
ujemnie na walce Polaków, 
szczególnie w trzeciej rundzie 
Warto również dodać, ze w 
zespole fińskim walczyło 3 
uczestników mistrzostw Euro 
py (w lekkiej, półśredniej : 
średniej).

Wyniki walk: W muszej — 
Woźniak przegrał po wyrów­
nanej walce z Hamalainenem,

Mięsnego gm. spółdzielnie 
ZSCh przystąpiły do organizo­
wania punktów skupu drobiu. 
Spółdzielnie prowadzić będą 
skup przez własnych pracow­
ników lub też zorganizują 
tzw. „spędy" drobiu. Punkty 
skupu zobowiązane są ustalić
i podać 
ści dni 
których

Nowa

do ogólnej wiadomo- 
i godziny, w czasie 
skupywać będą drób.
organizacja skupu da-

je mało- i średniorolnym chło­
pom znaczne korzyści dzięki 
temu, że: skup odbywa się 
bezpośrednio od producenta 
z wyłączeniem wszelkiego ro­
dzaju pośredników. Uwalnia 
to chłopa od grasujących w 
terenie agentów, tzw. „skup- 
ników”, działających bardzo 
często na jego niekorzyść 
przez oferowanie niskich cen. 
Drób przyjmowany jest wy* 
łącznie na wagę. Jest to za­
sada słuszna i o wiele spra-
wiedliwsza od 
formy zakupu na 
tykowanej przez 
skupywaczy.

Ceny za drób

prymitywnej 
„oko", prak- 
pryw&tnych

winny być
płacone ściśle według cen u- 
stalonych przez Wojewódzką 
Komisję Cennikową. Należ­
ność za dostarczony drób mu­
si być wypłacana natychmiast 
przy odbiorze. Dostarczony 
przez chłopów drób klasyfi­
kowany jest na dwie klasy. 
Zależnie od jakości drobiu ce­
na jest wyższa lub niższa.

Zorganizowanie akcji skupu 
drobiu przez Gminne Spół­
dzielnie ZSCh pozwoli na pod­
niesienie opłacalności hodowli 
drobiu i zwiększenie produk­
cji jajczarskiej i mięsnej.

0/4010
na sobotę dnia 29. 10. 1949 r.

5.15 Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert dla świata pracy; 6,45 
Dziennik; 7,10 Muzyka popularna 
8,15 Wszechnica radiowa; 8,45 
Muzyka rozrywkowa; 12,04 Dzień 
nik; 12,25 Muzyka operowa; 12,50 
Przegląd prasy poznańskiej; 13,35 
Audycja szkolna dla klas X—-XI; 
14,20 Muzyka rozrywkowa; 14,45 
„Tydzień na ekranach kin po­
znańskich*4; 14,55 Muzyka sło­
wiańska; 15,30 „Jak wygląda pra 
ca w Teatrze Operowym44 — aud 
dla dzieci; 16,00 Dziennik; 16,40 
„Krytykujemy44; 16,50 Lokalne 
wiadomości sportowe; 17,00 „Przy 
sobocie po robocie44; 18,00 Z kra 
ju i ze świata; 18,15 „Koncert Lu 
dowej Kapeli Rozgłośni Poznań­
skiej4* wyk. Ludowa Kapela pod 
dyr. Mariana Obsta, Barbara Ko 
strzewska (sopran), chór męski; 
20,00 Dziennik; 20,40 Montaż 
dźwiękowy z Międzyszkolnych 
Popisów Artystyczncyh; 22,00 Po 
znański dziennik wieczorny; 
22,15 Koncert rozrywkowy z Bra 
tysławy; 23,00 Ostatnie wiado­
mości.

r

wygrał na punkty z Pirinem. 
W piórkowej — Panke odniósł 
punktowe zwycięstwo nad Fj 
rem Alanne. W lekkiej — Dę­
bisz uznany został z pokona­
nego przez Lindberga. W pól 
średniej — Chychła wygrał 
nieznacznie na punkty z Ti- 
lianderem. W średniej — Ce- 
bulak przegrał na punkty z 
Finem Salo. Była to najład­
niejsza walka wieczoru. W 
półciężkiej — Flisikowski u- 
legł na punkty Ojanenowi. W 
ciężkiej — Szymura uległ na 
punkty Kuuseli.

Następny mecz w Finlandii
walczącym z odwrotnej pozy- rozegrają Polacy w Laperan-

musi być walka. Bo wychowa! ćji, w kogtfciej — Grzywocz ta, w niedzielą.

Kto silniejszy?

aportu w mieście i na wsi. To

Jutrzejsze spotkanie piłkarskie pomiędzy Czechosłowcja B a Polską B będzie należało do bardzo 
zaciętych. Pamięć o porażce w Debreczynie 1. 8. nie powinna prześladować naszych reprezentan­
tów, natomiast Czechów może napawać otuchą. Oto jak tobie wyobraża nasz karykaturzysta K. 

Kubis niedzielny mecz w Poznaniu.

Dobry przykład
Robotnik rolny przodown^iem 
w kontraktacji

Często się zdarza, że w 
bardziej oddalonych od 
miast gromadach wiejskich, 
w powiatach, w którym a- 
parat przeprowadzaj ący 
kontraktację trzody chlew­
nej jest niedostateczny 
liczbowo lub nie stoi na 
wysokości zadania, mało i 
średniorolny chłop napoty­
ka na trudńości w uzyska­
niu potrzebnych informacji 
i wyjaśnień odnośnie kon­
trakcji. Dobrze jest, jeśli 
w gromadzie, znajdzie się 
dzielny towarzysz lub bez­
partyjny, który sam w po­
rozumieniu ze Spółdzielnią 
ZSCh albo z Centralą Mięs­
ną przeprowadzi kontrakta­
cję.

Przykładem, że taki „sa- 
morodny" kontraktator mo­
że osiągnąć dobre wyniki, 
jest tow. Czesław Janiszew­
ski — robotnik rolny z PGR 
— Czajkowo pow. Gostyń. 
Do niedawna jeszcze akcja 
kontraktacji w gromadzie 
Czajkowo była zupełnie ża­
niedbana. Tow. Jani-
szewski rozpoczął prace od 
zakontraktowania własnej 
trzody chlewnej. Pociągnię­
ci przykładem robotnicy 
rolni i chłopi z Czajkowa

zakontraktowali za pośred­
nictwem tow. Janiszewskie­
go 77 sztuk świń. Dzięki ta­
kim kontraktorom pow. Go­
styń wykonał plan kon­
traktacji w 110 proc; za ini­
cjatywę 1 przeprowadzenie 
kontraktacji tow. Janiszew­
ski otrzymał 7 tys. zł pre­
mii.

Tow. Czesław Janiszew­
ski — robotnik rolny z PGR 
Czaj ko wo — wzyw^a wszy­
stkich robotników rolnych 
pow. gostyńskiego do współ­
zawodnictwa w kontraktacji 
trzody chley/nej. Zamiesz­
czone zdjęcie przedstawia 
tow. Janiszewskiego z żoną, 
przyglądających się wyho­
dowanej przez siebie macio­
rze z rekordową ilością 15 
prosiątek pochodzących z 
jednego miotu. Tow. Jani­
szewski który — jak twier­
dzi — ma „szczęśliwą rękę 
do hodowli", zobowiązał się 
do zakontraktowania włas­
nych prosiąt.

Dobry przykład tow. Ja­
niszewskiego winien zwrócić 
uwagę robotników rolnych, 
przyciągnąć ich do współ­
zawodnictwa w kontraktacji 
na terenie Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Rozwój ubezpieczeń 
chorobowych

Ubezpieczenia społeczne w 
Polsce obejmują coraz więk 
szą liczbę osób pracujących. 
Najszybciej wzrasta liczba 
ubezpieczonych na wypadek 
choroby, bowiem tego ro­
dzaju ubezpieczenia obej­
mują wszystkich bez wyjąt­
ku pracujących.

W ciągu pierwszego pół­
rocza roku bieżącego liczba 
ubezpieczonych na wypadek 
choroby wzrosła o blisko

235 tys., obejmując w czerw 
cu br. 3 miliony 890 tysięcy 
pracowników. Jest to o 
półtora miliona więcej u- 
bezpieczonych niż w roku 
1938.

W roku 1946 liczba ubez­
pieczonych na wypadek 
choroby wynosiła już 2 mil. 
616 tys. W roku 1947 wzro­
sła do 3 mil. 423 tys., a w 
roku następnym do 3 
mil. 655 tys.

Przedsiębiorstwo Rob't Elek­
trycznych w Poznaniu, ulica 
Grunwaldzka 21, tel. 66 94 
i 72-58 — poszukuje:

INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW
TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
ELEKTROMONTERÓW
I POMOCNIKÓW

Terratzarzy 
Fliskarzy

przyjmiemy natychmiast
Państw. Przedsiębiorstwa 
Budowlane — Zjednocze­
nie Poznańskie — Oddział 
Produkcji — Poznań, Li­
belta 4 — Referat Perso.
nalny. K 1716

Zgłoszenia kierować do
działu Personalnego.

Wy-
G 1727

Gminna Spółdzielnia „Samopo­
moc Chlopska“. Międzyrzecz 
Wlkp. przyjmie zaraz księgo.
wego-planistę. G 1724

5 pokoje na biura, razem lub 
oddzielnie, w pobliżu ul. Gą. 
siorowskich. Oferty Gazeta Po. 
znańska nr 1719

Zagubiono zaświadczenie reje­
stracji wojskowej RKU Poznań. 
Powiat. Jan Rybarczyk. zam.
Strykowo. G 1725

Zagubiono tymczasową legity.

KONIE na rzeź
kupuje

Stanisław Gałkowski
Poznań, ulica Zamkowa 7

Zagubiono dowód osobisty na 
nazwisko Jan Borus. zamiesz. 

I kały Zduny, gmina Opatówek.

mację kadydacką PZPR nr Zagubiono legitymację b PPR. 
29 351 na nazwisko fcucjan Sy- Maria Pacyńska Poznań-Anto­
tek. “ * .................. * ----------G 1721 Binek. Miłowita 6, G 1718

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Poznań ul. Kantaka 9/9 Konto P K O. Poznań 
7-4410. Telefony: Red. naez. S1B-8I. z-ca red 
aacz. W&-73, sekr red 518-87 dział lokalny 518-22 
iztał terenowy, sportowy i dzlaJ listów 529-88 

dział kulturalny, kobiecy, gospodarczy i rolny - 
508-W; dyr. delegatury 529-88, kolportaż i prenu 
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Wydawca: R. S. W. „Prasa"
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Qranczi>t 

Przedsiębiorstwo Państwowa Wyodrębnione 
Zakład Główna u ^-‘znaniu

K — 969

Kupimy piłki do cięcia metalu 
do piły mechanicznej. 18 cali. 
Slusarnia. ul. Wilkońskich 6.

Przyjmiamy stolarzy, kołodzie­
jów i tokarzy w drzewie. Zgło­
szenia osobiste lub pisemne 
(podania z życiorysem) do 
„Zdobycz Robotnicza14 w Dre. 
zdenku. plac Zbawiciela 5, po­
wiat Strzelce Krajeńskie.

Poszukuję pustego pokoju — 
Ostrów. — Oferty przesyłać: 
Ostrów. Wigury 21. m. 2.

CENNIK OGŁOSZEŃ
Za Jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro- 

, Przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty), 
w tekście jest 6 łamów, za tekstem — 8 łamów.

Ogłoszenia drobne liczy się za słowo.

WielkoR oętosteA

oU 1 do 100 mm 
od 101 do 200 mm 
od 201 do 300 mm

Dowytol 300 mm

tekstem
w 

tekście

Nekro* 
loql za 
tekstem

Drobne

170.- 
200,-
230,- 
300,-

Ogłoszenia tabelaryczne, 
o 100®/« drożej.

Ogłoszenia w numerach 
nych o 50°/» drożej.

Ogłoszenia w numerach 
ściowych o 100°/« drożej.

400. - 
480.—
5 0.- 
720.-

bilanse

140.- 
170,— 
200,— 
270.-

50,

i kombinowane

niedzielnych i świątecz*

specjalnych 1 okoliczno

Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela 
się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca 

za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się odpo­
wiedzialności.

Ogłoszenia do „Gazety Poznańskiej*- i „Expressu 
Poznańskiego" przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń 

1 R. S. W. „Prasa". Poznań, uL Kantaka 8/9, tel. 529-81.
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Wielki Konkurs Filmowy .Gazety Poznańskiej"
Czy znasz filmy radzieckie?

Oto ostatn e dwa zdjęcia z 
ser.i konkursowej. Sądzimy, 
że rozpoznać je nie będzie 
trudniej niż poprzednie.

Wszystk e dwanaście pytań 
na które odpowiedz eć muszą 
uczestnicy konkursu nie mają 
jednolitego charakteru.

Dlatego też odpowiadać na 
pytania należy uważnie, po­
dając jak najw ęcej szczegó­
łów charakteru osob s*ego 
to: Czy podobał sie tobie 
film, o którym jest mowa?

Do jakiego 
leży (filmy

typu film ten na- 
h storycane oby-

cza jo we, młodz eżowe, kolo­
rowe bajki, wojenne, nauko­
we itd.). Czy wdz.ałeś ten 
film jeden raz czy kilkakrot 
n e? Jaki jest Twój ulubiony 
artysta (artystka) radź ecka 
itd.

Przypominamy warunki kun 
kursu: Odpowiedzi należy nad 
syłać w terminie 10 dniowym 
to znaczy do dnia 9 listopada, 
przy czym nagrodzone będą

prawidłowo rozwk? :anv na­
desłane najszybciej. Adreso­
wać: Redakcja „Gazety Poz. 
nańskiej“ — dział „Widno­
kręgu Poznań, Kantaka 
8 9.

5

6

cenne ilustrowane wydaw 
mctwo radziecke, 
Szołochow — Cichy Don 
Zdobyć.e Berlina — w ję 
zyku rosyjskim.

Konrad Doberschuetz

Zbudowano

Polewoj
prawdziwym człowieku.

Opowieść o

72. Z jakiego iurnu jest to zdjęcie?

I Kładli fundamenty.
. l en dzień był dla mnie 
Pamiętny...

N ezwykle urozmaicone 
cenne są nagrody ufundowa­
ne przez Redakcję „Gazety 
Poznańskiej*’ wspólnie z .Til 
mem Polskim’4 O każdą z nich 
warto s ę ubiegać Oto one:

1
2.
3
4.

teczką skórzana, 
torebka damska, 
w.eczne pióro, 
pulower.

oraz książki:

ANATOL FRANCE o AMERYCE 
Fragment powieści „Wyspa Pingwinów" 

w tłumaczeniu Jana Steina

( W związku z obchodzoną niedawno rocznicą śmierci ? 
; słynnego pisarza francuskiego Anatola France bły­

skotliwego krytyka francuskiej burżuazji i całego 
świata imperialistycznego — zamieszczamy urywek 
jednej z jego powieści, będących ostrą satyrą na ,

) Amerykę. Jest to opis podróży doktora Obnubile*a
) do Nowej Atlantydy

Profesor Obnubile od Szegedzie 
sięciu lat wiódł życie samotne i 
odosobnione w laboratorium swo 
im, do którego nie dochodził źa 
den zgiełk z zewnętrznego świa­
ta; teraz postanowił sam obser­
wować ducha ludów. Studia swe 
rozpoczął od największej ze 
wszystkich demokracji, wsiadł na 
okręt i popłynął do Nowej Atlan 
tydy.

Po piętnastu 
dniach że­
glugi, paro­
wiec jego za 

winął do ba­
senu T itan- 
port, gdzie 
stały już na 
kotwicy ty­
siące okrę­
tów. Żelazny 
most • zuco- 
ny przez wo 
dy, błyszczą­
cy cały od 
świateł, roz­
ciągał się 
między dwo­
ma wybrzeżami tak od siebie od 
ległymi, że profesorowi Ob nu 
billowi zdawało się, źe żegluje 
po morzach Saturna i widzi cu­
downy pierścień, otaczający pla 
nelę-starca. Po tym olbrzymim 
moście transportowym przewożo 
no przeszło czwartą część bo-

wszystkich ekonomistów przyję­
tym, że pokój wewnętrzna i ze­
wnętrzny konieczny jest dla po­
stępu handlu i przemysłu.

Przebiegając Gigantopolis u- 
twierdził się w tym przekonaniu. 
Ludzie biegli ulicami, pmwrni 
takim pędem, że przewracali 
wszystko, co stawało im na dro­
dze. Obnubile, kilka razy prze 
wrócony, zrozumiał, źe winien ina 
czej się zachowywać i po godzi 
nie bieganiny sam już przewró­
cił jednego Atlanta.

Zaszedłszy na wielki plac 
ujrzał portyk wspaniałego pałacu 
w stylu klasycznym, którego ko- 
rynckie kolumny na wysokości 
siedemdziesięciu metrów od pod 
stawy unosiły swe kapitele w 
kształcie liści akantu.

Gdy tak z głową zadartą stał 
podziwiając, człowiek skromnej 
powierzchowności podszedł doń i 
rzeki po pingwińsku: ,

9

10.
11
12.

G L nkow — Walka na 
tyłach wroga 
Gorki — Matka,
Tołstoj Dziec ńśtwo,
Niekrasow — W 
Stalingradu.

Wprowadzamy w 
konkursie innowację

okopach

gactw świata, 
wylądowawszy 
o czterdziestu 

obsługiwanym

Uczony Pingwin 
stanął w hotelu 
ośmiu piętrach, 

automatami
i nazajutrz wsiadł do pociągu, 
wiodącego do Gigantopolis, stoli 
cy Nowej-Atlantydy. IV pociągu 
znajdowała się restauracja, sala 
gier, arena ćwiczeń atletycznych, 
biuro depesz handlowych, kaplica 
ewangelicka i drukarnia wielkie 
kiego dziennika, którego doktor 
czytać nie mógł, nie znał bowiem 
języka Nowo-Atlantów. Pociąg 
mijał przemysłowe miasta, poło 
żonę nad brzegami rzek, zacieni 
niające niebo dymami swych ko 
minów; miasta czarne w dzień a 
czerwone w nocy, pełne zgiełku 
w świetle słońca i pełne zgiełku 
w ciemnościach.

— Oto — myślał profesor — na 
ród zbyt zajęty handlem, i prze­
mysłem, by miał wojnę prowa­
dzić. Już teraz jestem peiuny, że 
Nowo-Atlanci prowadzą politykę 
pokojową. Jest aksjomatem przez

Wtedy była wiosna, mój panie. 
Ja niosłem na Urząd podanie. 
Gdy szedłem rynkiem 
Pachniało cegłą 
1 tynkiem.
Na rogu przy tamtej ulicy 
Budowano dom. Robotnicy

nowy dom.,.
Na rogu przy tamtej licy 
Budowano dom. Robotnicy 
Kończyli już piętro, 
Nie znali co to noc 
Czy święto.
Robota szła im coraz chyżej 
Budynek piął się coraz wyżej.

— Widzę po ubraniu fańskim, 
te jesteś pan z Pingwinii. Znam 
pański język, jestem przysięgłym 
tłumaczem, jest to pałac P rla- 
mentu. Właśnie obradują depu 
towani Stanów. Czy cHciałby pan 
być obecny na posiedzeniu?

Wprowadzony do trybuny, 
doktor przebiegał wzr kiem po 
licznych deputmuanych, zasiadają 
cych na trzcinowych fotelach z 
nogami na podstawkach. Prezy 
dent wstał i wśród ogólnej lie' 
uwagi, wyszeptał raczej, niż wy 
powiedział następującą formułę, 
którą tłumacz natychmiast prze 
tłumaczył doktorowi.

— Wojna dla otworzenia ryn­
ków mongolskich zakończona ku 
zadowoleniu Stanów, proponuję 
więc, by rachunek jej kosztów 
przesłać do komisji finansów...

— Nie ma opozycji?

— Wniosek przyjęty.

— lVojna dla otworzenia ryn 
ków 'Trzeciej — Zelandii ukoń­
czona jest ku zadowdiemu Sta­
nów, proponuję więc, y rachun 
ki jej kosztów przesłać do l mii 
sji finansów.

— Nie ma opozycji?

—• Wniosek przyjęty.

— Gzy ja dobrze dyszę! - za­
pylał profesor Obnubile. - Co? 
Wy naród przemysłowy, wpląta­
liście się w te wszystkie wojnyf

— I ak jest — adrzekł tłumacz 
— są to wojny przemysłowe. Na 
rody, u których nie mn ani han 
dlu, ani przemysłu, nie są zmu­
szone do wojen, ale narody ku­
pieckie muszą prowadzić politykę 
zaborczą. Wzrost naszej tnoduk 
ćji z konieczności wzmaga ilość 
wojen. Gdy jaki .przemysł nasz 
nie ma ujścia dla ^wo.uh >jO.wu* . 
rów, trzeba, by wojna otwarła 
mu nowe rynki zbytu. Slif/iśmy 
w len sposób wojnę węgłową, me­
talową, bawełnianą. IV Trzeciej 
— Zelandii wybiliśmy dwie trze­
cie mieszkańców po to, by reszta 
kupowała nasze szelki t pasdsole.

IV lej chwili opasły jegomość, 
siedzący w środku zgromadzenia 
wszedł na trybunę.

— Żądam — rzeki — wojny 
przeciwko rządowi republiki 
Szmaragdowej, który . bezczelnie 
zaprzecza naszym wieprzom he­
gemonii szynek 1 kiełbas na 
wszystkich rynkach świata.

— Co to za deputowany? — 
zapytał doktor Obnubile.

— To handlarz świń.

— Nie ma opozycji? — rzeki 
prezydent. — Proszę głosować 
nad tym wnioskiem

Wojnę przeciwko republice 
Szmaragdowej przez ■ podniesie*

nie rąk znaczną większością gło­
sów , — postanowiono.

— Jak to? — rzeki Obnubile 
do tłumacza — postanowiliście tę 
wojnę z taką szybkością, -z taką, 
obojętnością?!...

— Och! To- wojna bez znaczę 
nia, która zaledwie osiem milio 
nów dolarów kosztować będzie.

— A ludzi...
— TT te osiem milionów dola­

rów wliczeni są też ludzie.

„Pan w sprawie wniosku pewno?
Pokój 305
Na lewo."
Urzędnik ciężko kiwa głową: 
„Trzeba opłatę wpierw stemplową 
Uiścić. A potem
Proszę przyjść do mnie
Z powrotem".
Przychodzę: ,^A gdzie polwier^ 

d zenie".

IV Urzędzie wniosek mi oddano: 
„Trzeba z nim przyjść we wtorek, 

rano** 
wiórek znowu coś: 

„Naczelnik chory" 
Jak na złość.
Lecz wreszcie dnia któregoś z rzędu 
Wniosek mój w akta wszedł 

Urzędu.

•*1!*

naszym 
a ma

nowicie dwie książki, przezna 
czone na nagrody nie są tłu- 
maczenami lecz oryginałami 
w języku rosyjskim. Mamy 
nadzieję, że przypadną one 

nagrodę tym spośród na­
szych Czytelników, którzy w 
szkole lub na kursach dok- 
ształcający* h nauczyli się joż 
języka rosyjskiego. Dla tych, 
którzy nie znają języka ro­
syjskiego, będą one niechyb­
nie zachętą do rozpoczęcia na 
uki.

Życzymy naszym Czytelni­
kom i Sympatykom powodze 
n a w zdobyciu nagrody!

Na rogu przy tamtej ulicy 
Zbudowano dom. Robotnicy, 
Składali rusztowanie.
Dziś mnie nasuwa się 
Porównanie...

Cztery odpisy, zaświadczenie"? 
Jeszcze wiele dni 
Chodziłem tutaj 
Podczas, gdy...

Szczęście człekowi czasem 
Sprzyja — myślę, gdy 
Tymczasem...

Wtedy była wiosna, mój panie, 
Ja niosłem na Urząd podanie.,.

Dvwne przemiany mr Trumana

Nowy piesek „Titek"
z marshallowskiei psiarni

BEZNADZIEJNIE CHORY

jest 
kazał

NIE

Stan mego zdrowia 
beznadziejny. Lekarz 
mi jutro iść do szkoły.

*

MOŻEMY NADĄŻYĆ

— Mamy zająć w tym 
domu mieszkanie na czwar­
tym piętrze, ale obawiam 
się kochanie że nie zdąży­
my spakować się przed u- 
kończeniem robót.


